
V

jSr« 88» Reznik xxm. Srtii; 18 kwietnia 1894.
Ruryer Potnañski

wychodzi codziennie z wyjątkiem ponie­
działków i dni poświątecznych 

Rcdakoya:
przy’nliey św. Marcina nr. 16.

Adminiotracya i Eksye- 
dycya:

I rzy nlicy św. Marcina nr. 16 w Drukarni 
Knryera Poznańskiego.

Przedpłata kwartalna
wynoal w Poznaniu marek 4, na wazy- 
«tkich pocztach ceeantwa niemieckiego 
i w Anttryi marek 6 (zob. ïeitnnge-Prei«- 
liate p. 1894 Abtheilong II. t. Nr. 67.) 
w innych krajach: cena poznańaka z do­

łączeniem przesyłki 

Cena oyłotzeń
wynoal 16 fenygćw od drobnego iledmio- 
łamowego wierna. — Reklamy po W fen. 
od wiersza. — Przekład na język polaki 

bezpłatnie.

Rajchmann 1 Prendler W A J E N C Y E K U R Y E R A P O Z N A Ń 8 K I E G O :
Haasenstein & Vofr7ar w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hamburgu, IZprira, Monachium, Norymberdae. Pradze. 8tnu«bargu. Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu. —

g r w Bazylei, Dreźnie, Gdańsku, Hali n. 8., Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Cheinnitz), Kolo.j, Lubece, Norymberdze — Haras Laffite A Comp. w Paryżu place de la Bourse i.

Poznań, 17 kwietnia.

2 bieżącej chwili.
Rząd rosyjski zwrócił w ostatnim czasie szcze- 

pólniejszą uwagę na rozwój swój floty wojennój i na 
zbrojenie wybrzeży. Plota Czarnego morza, która 
w przyszłśj wojnie oryentaluój ma ważną odegrać 
rolę, powiększa się bezustannie, Sebastopol zyskuje 
C°r<B ,.ba?dzi6j znaR!!eni« pierwszorzędnój warowni, 
^rt?aItykn rołpoczęTt?L w ubiegłym roku budowę 
portu wojennego w Libawie, a obecnie sfery ną 
dowe w Petersnurgu zajmują się budową nowego wo- 
jennego portu na dalekiój północy, na wybrzeżu morza 
Lodowatego. O ile Rosya zbroi swoje wojska 
lądowe niespostrzeżenie i niemal w tajemnicy o tyle 
z hałasem objawia światu każde powiększenie swój 
noty, każde założenie nowego poi tu warownego 
Gdy w jesieni r. 1893 położony został kamień wę­
gielny pod budowę portu w Libawie, na ten uroczy­
sty akt przybył car ze wszystkimi wielkimi książę 
tami, a petersburska i moskiewska prasa nie zanie­
chała w szowinistycznój radości oznajmić Europie, 
że odtąd Rosya jest nieograniczoną panią Bałtyku 
Tymczasem wykazało się, - a nie było to taje­
mnicą dla ludzi znających miejscowe stósunki — że 
pokład ziemi w Libawie nie nadaje się na port wo­
jenny i uniemożliwia budowę jego. Rząd postanowił 
też podobno zaniechać budowy portu w Libawie, 
a powziął zamiar urządzenia przystani wojennój 
w Windawie, topiąc przez to samo — w calem 
słowa tego znaczeniu — kilka milionów we wodzie, 
które był wydał na prace wstępne.

Krótko zresztą po rozpoczęciu robót w Libawie 
uznały rządowe sfery w Petersburgu, że w razie 
wojny, floty, załogujące w Libawie i Kronsztadzie, 
trudno byłoby użyó do większój akcy:. Gdyby 
bowiem nieprzyjaciel zamknął Sund duński — a Ro- 
sya chwilowo zapobiedz temu nie zdoła — wtedy 
okręty nie mogłyby opuścić Bałtyku i byłyby znie­
wolone strzedz tylko wybrzeży rosyjskich. Ze względu 
na ?? .niedogodność dojrzał zamiar wybudowania 
wielkiej przystani dla floty wojennój na wybrzeża 
morza Lodowatego. Znajdują się tamże również 
miejsca, które me zamarzają, a otwarta droga we 
wszelkich kierunkach daje możliwość okrętom rosyj­
skim rozwinięcia swoboduej operacyi. Nikt tam 
ruchów jój ograniczać nie może, a jeśli zechce po­
łączyć się z flotą francuzką, to może tego dokonać 
w kilku dniach, okrążywszy półwysep Skandynawski. 
Budowa portu wojennego na tym wybrzeżu północ­
nym jest też pod względem strategicznym nadzwy­
czaj ważną zarówną dla Rosji, jak i całój Europy. 
Ponieważ zaś port ten musiałby być połączony 
z resztą kraju, zwłaszcza z Petersburgiem, przeto 
rząd rosyjski zastanawia się nad drugą sprawą, 
wynikającą z pierwszój, nad budową jednój lub kilku 
linii kolejowych ku północy.

Rząd zabrał się do tój sprawy z wielką ener­
gią. Pod przewodnictwem jenerała Petrowa utwo­
rzoną została komisya, zastanawiająca się nad tóm, 
którój linii kolejowój budowę najpierw przedsięwziąć 
i to niezwłocznie. Pierwotnie zamierzano wybrzeże 
lodowatego morza połąezyć z Petersburgiem torem 
kolejowym, któryby przechodził przez Finlandyą. 
Zdaje się jednak, że zaniechano w ostatnim czasie 
projektu tój linii, mającój służyć tylko do celów stra­
tegicznych, a zwrócono się do innój linii, która ró­
wnocześnie wpływałaby na ekonomiczny rozwój tery- 
toryum północnego. W rosyjskich kołach handlo­
wych uznano wreszcie, że cała północna Rosya jest 
bogatą w skarby przyrody, które dotychczas za mało 
zostały wyzyskane. Rzeki i jeziora obfitują tam 
w ryby wszelkiego rodzaju, a olbrzymie lasy, pokry­
wające wybrzeża, mogłyby dostarczyć drzewa i zwie­
rzyny. Z wielu zatóm stron wyrażono życzenie, aby

Zebranie przedwyborcze.

i guinem 'ÄÜäffÄ0“'-““.lift I d? «*"“■ «’»lano: niech ryby Ici, . tnrosyjskiego, wlałaby 
nowe życie w niewyzyskane dotychczas, a obszerne 
przestrzenie kraju. Plan ten, jak się zdaje, ma chwi­
lowo najwięcój widoków.

Tak tedy prawdopodobnie jeszcze w bieżącym 
roku zmienią się znacznie stósunki w północnój Rosyi. 
Odczują to przedewszystklem pod względem ekono­
micznym Norwegczycy, którzy łowią na tych wybrze­
żach foki i swym rosyjskim sąsiadom robią wielką 
konkurencyą. W skutek budowy kolei żelaznój na 
północ, i co za tóm idzie, napływu ludności, rybacy 
norwegscy znajdą się w trudnem położeniu. Z wy­
budowaniem zaś fortu wojennego, Skandynawia bę­
dzie miała niebezpiecznego i dobrze uzbrojonego są­
siada.

Kiecz oczywista, że ani w roku bieżącym, ani 
w przyszłym nie stanie port wojenny na wybrzeżu 
morza lodowatego. Zamiar jednak istnieje, a co 
chwilowo Rosya przedsięwezmie na północy, posłuży 
to za ekonomiczną podstawę mającój się tamże skoncen­
trować siły wojennój. Nie z ekonomicznych bowiem, ale 
* politycznych i militarnych względów ma północna 
■Rosya być przystępną dla kultury.

niech wody nie mąci. Najdlużój słuchano spokojnie 
głosu ks. prałata Ponińskiego z Kościelca, który za­
lecał kandydaturę ks. Wawrzyniaka. Jeden z głó­
wnych filarów partyi przewrotu p. Szatkowski, wy- 
rzekł, że kandydatura ks. Wawrzyniaka jest mu 
wstrętną. Zwolennicy Czapli widząc, że stronnictwo 
narodowe ma przeważną większość, wzniecili taki 
hałas i zamieszanie, że komisarz policyjny zebranie 
rozwiązał.

Oto owoce działań tak zw. partyi ludowój.

Mowa posła rato; ir. Lodwita Mizerslieno,
wygłoszona w dniu 14 b. m. w sejmie pruskim przy 
trzecich obradach nad etatem komisyi kolonizacyjntj.

M. P. Starożytny Katon, jak wiadomo nie prze­
stawał nigdy przypominać senatowi rzymskiemu zbu­
rzenia Kartaginy. My Polacy niestety jesteśmy 
zniewoleni wstępować w ślady starożytnego Rzymia­
nina i przy każdój sposobnoś i, jaka nam się nada­
rza w tój wysokiój Izbie, z katońską iście uporczy­
wością powtarzać nasze ceterum censeo, które się 
streszcza w słowach: „Precz z komisyą koloniza- 
cyjną!“ (Bardzo dobrze! z ław polskich).

Już przy drugiem czytaniu etatu postawiliśmy 
wniosek, który zmierzał do usunięcia ustawy koloni- 
zacyjnój, lecz ku wielkiemu naszemu żalowi pozosta­
liśmy niestety w mniejszości. Obecnie w imieniu 
raojój frakcyi składam oświadczenie, iż będziemy gło-

* Dowiadujemy się, że na ręce 
przewodniczącego w dozorze szkolnym gminy je­
życkiej, p. dr. Kożuszkiewicza nadeszła wiado­
mość urzędowa, iż w gminnej szkole jeżyckiej
zostanie wkrótce w oddziale średnim, t. j. w kia- ____
Sle 4 i 3, zaprowadzony polski wykład nauki igowali przeciwko etatowi "koimisyrkoionizacyjnój.

religii, co naturalnie pociągnie za sobą i naukę 
języka polskiego w tym samym oddziale dla dzieci 
pochodzenia polskiego. Wiadomość tę podajeiny 
tutaj, gdyż i z innych stron zapewniają nas 
o jej autentyczności. Pocieszający ten fakt zawdzię 
czarny niestrudzonym usiłowaniom naszej najwyż 
szćj Władzy Duchownój i dobrej woli rządu 
który w tym razie nie wahał się uczynić za 
dość najbardziej usprawiedliwionym żądaniom Du 
chownego Zwierzchnika dyecezyi. Stósunki obe 
cne i wynikające z nich niebezpieczeństwa mu- 
sialy i w oczach świeckich uczynić pożądanym 
jak najdodatniejszy wpływ religii na dziatwę 
szkólną, a my możemy się także radować, albowiem 
wpływ religii może być istotnie dodatnim tylko 
wtenczas, gdy mu toruje drogę i otwiera przy­
stęp do serc dziatwy jój język ojczysty.

Ks. Prałatowi Wolińskiemu, który z tak 
wielką gorliwością przez cały szereg lat kołata 
do rządu o polski wykład religii dla swych je­
życkich parafian, będzie podana przez nas po- 
wyżej wiadomość nie małą pociechą na nowem 
stanowisku strzelińskiem. My zaś wypowiadamy 
nadzieję, że rejencya będzie się rządziła i w in 
nych miejscowościach tym samym względem 
zabezpieczenia dziatwie prawdziwie i jedynie 
skutecznego religijnego wychowania.

* Wyborcom obwodu Rawicko-Gostyńskiego 
pozwalamy sobie przypomnieć o terminie naznaczo 
nym do wyborów deputowanego do Sejmu prowin­
cjonalnego w dniu 23 m. b. o godz. I1/« w południe 
w Rawiczu. Chodzi o kilka głosów.

* Ponowne wybory do parlamentu niemie 
ckiego w okręgu wyborczym człuchowsko-złotowskim 
odbędą się 8 maja r. b. Kandydatem naszym jest 

Józef Prądzyóski z Łościborza.
Dąbrówno, w kwietniu.

Centralny komitet wyborczy na Prusy Zachodnie 
i Warmią.

Z p. Ks. dr. A. W o 1 s z 1 e g i e r, 
sekretarz.

Inowrocław, 15 kwietnia.
Walne zebranie wyborcze, zwołane na dzień 

dzisiejszy, liczyło około 1200 uczestników. Był 
także obecnym ks. Wawrzyniak. Tak zwana partya 
ludowa wytężyła wszystkie siły, aby ściągnąć jak 
najwięcój uczestników. Nie szczędzono nawet cygar 
i wódki, aby zagrzać wyborców do walki.

Po zagajeniu posiedzenia przez p. Łyskow- 
skiego z Bąkowa, który wzywał zebranych do za­
chowania spokoju i powagi, zaczęła się wkrótce 
wrzawa.

Przewodniczący wymienił kandydatów posel­
skich, których postawił komitet powiatowy, t. j. 
p. Józefa Czaplę, którego „Berliner Tagebhtt“ na­
zwał „Morycem“, oraz pp. Moczyńskiego i dr. Krzy- 
mińskiego. Dodał, że także ks. Wawrzyniak oświad­
czył listownie gotowość przyjęcia poselstwa. Gdy 
chciał p. Ł. list ks. Wawrzyniaka odczytać, partya 
ludowa na dane hasto wszczęła ogromny hałas. Za­
częli przemawiać pp. Grosman i Czapla, przywódzcy 
tak zw. partyi ludowój, ganiąc przewodniczącego, że

M. P. może nie znajdziecie tego postępowania 
zupełnie poprawnem i powiecie nam. że komisya ko­
lonizacyjna polega ua ustawie, która może być wpra­
wdzie bardzo niemiłą, nawet w najwyższym stopniu 
wstrętuą, ale jest bądź co bądź ustawą, z którą się 
trzeba liczyć przy ustanawianiu etatu. Dura 1er, 
zed lex. Odpowiadam ua to, że my Polacy co uaj- 
mniój mamy słuszne prawo a nawet obowiązek gło­
sować przeciwko etatowi. Posuwam się jeszcze da- 
lój i dochodzą nawet do śmiałego twierdzenia, że 
także ci panowie na podstawie prawa będą musieli 
głosować przeciw temu etatowi, którzy dotąd zawsze 
jak najgoręeój występowali w obronie komisyi kolo- 
nizacyjnój, uważając ją za twiedzę niemczyzny na 
wschodzie monarchii, jako najpotężniejszą broń odpor­
ną przeciw „swawolnemu“ polonizmowi. Może to Pa­
nowie będziecie uważali za dowód olbrzymiój naiwności 
z raojój strony ; zechciejcie atoli posłuchać spokoj­
nie moich przyczyn a może w końcu przyznacie mi, 
że ta silna iusyuuacya wypłynęła tylko z ogrom­
nego zaufania do poczucia sprawiedliwości Panów.

M. P. będziemy przeciwko etatowi głosowali 
dla tego, ponieważ ustawa, na któiój opiera się ko­
misya kolonizacyjna, ma tylko formalne znaczenie, 
pod względem małeryaluym atoli jest nic nie zna­
czącą ; jest to tylko ustawa pozorna, ponieważ sprze­
ciwia się zasadzie pruskiego państwa. M. P. przy­
pomnicie sobie, że to zarzut bynajmniej nie nowy. 
Już w swój kołysce została komisya naznaczoną pię­
tnem sprzeczuości z konstytucyą. Wówczas w 1886 
roku, kiedy ustawa została przedłożoną, usiłowano 
wprawdzie tutaj na prawój stronie Izby zmazać pla­
mę nieprawego pochodzenia w metryce tój komisyi, 
ow:go ukochanego dziecka konserwatystów i naro­
dowych liberałów, ale z jakim skutkiem ? Późniój 
corocznie powtarzał się ten sam zarzut, lecz panowie 
z prawicy nie odpowiadali na niego. W milczeniu 
pomijano go. M. P. kwestya jest tak ważna, że 
nawet przy tym rozkładzie prac Izby można pewno 
stwierdzić, która alternatywa jest słuszną. Czy się 
uważa zarzut sprzeczuości komisyi kolonizacyjnój 
z konstytucyą za nieuzasadniony, czy też sądzi się, 
iż zbyteczna troszczyć się o niego?

M. P. co do sprzeczności z konstytucyą, to już 
wszyscy mówcy Koła polskiego aż do znudzenia po­
wtarzali, że komisya kolonizacyjna sprzeciwia się za­
sadzie konstytucyi pruskiej, wyrażonój w art. 4. 
W artykule 4 napisano przecież :

Wszyscy poddani pruscy są równi w obliczu 
prawa. § 1 ustawy z 26 kwietnia 1886, odnoszący 
się do popierania niemieckich kolonii w Prusach Za­
chodnich i W. Ks. Poznańskiem opiewa:

Rządowi państwowemu oddaje się fundusz 100 
milionów do rozporządzenia, aby w celu wzmo­
cnienia niemieckiego żywiołu w prowincyach : 
Prusach Zachodnich i W. Ks. Poznańskiem prze­
ciw z kusom polouizacyjaym zakupować grunta 
dla osiedlania niemieckich chłopów robotni­
ków (2) i t. d.
M P. konstytucja powiada : Wszyscy poddani 

prascy są równi przed prawem. Tymczasem ustawa 
rolonizacyi stwarza dwie kategorye obywateli pań­
stwa. Jedni, t. j. Niemcy, mają być w swym roz­
woju popierani, drudzy t. j. Polacy, mają byc w swych 
rzekomo expansywnych usiłowaniach powstrzymani 
i cofani, a jedno i drugie ma się dziać na koszt 
państwa, a więc z fonduszów, na które składać się 
muszą obydwie kategorye. M. P. ! czy to jest ró­
wnouprawnienie ? Sądzę, że nie można sobie isto­
tnie pomyśleć dosadniejszego wypadku nierówności 
prawnój, jak ten właśnie. Ustawa o kolonizacyi 
nie jest przecież niczem innem, jak przybranym we 
formę ustawodawczą okrzykiem niemieckiój większo­
ści wobec polskiój mniejszości : „Ustąpcie z tój ziemi, 
abyśmy zajęli wasze miejsce ôte-toi que je mîy 
mette.

M. P. ! Mój przyjaciel polityczny p. deputo­
wany Motty już przy drągiem czytaniu etatu zazna­
czył jeszcze, że ustawa o kolonizacji wykracza także 
irzeciw niemieckiój konstytucyi i to przeciwko arty 
tułowi 3, który mówi o wspólnym indygeuacie wszyst- 
tich poddanych Rzeszy. Nie chcę o tem mówić 
obszerniej, ale znam jeszcze inną ustawę Rzeszy, 
Górą również ustawa kolonizacyjna obraża w spo 

gób najbrutalniejszy. Mam na myśli ustawę o wol­
ności przenoszenia się z miejsca na miejsce — z du. 

listopada 1867. § 1 tój ustawy brzmi :
Każdy poddany „Bundu** ma prawu w obrębie 

terytoryum Bundu 2) na każdem miejscu naby­
wać własność gruntową każdego rodzaju
A więc także Polak, który mieszka w Prusach 

Zachodnich i w W. Ks. Pozn. i jest poddanym pań­
stwa pruskiego, ma prawo nabywania gruntów 
w tych dzielnicach, i to także w tych miejscowo­
ściach, gdzie osady kolonizacyi wystawione są na 
sprzedaż. To przecież jasne jak słońce. Jestto sta­
nowczo antinomia i pytanie tylko, które prawo ma 
pierwszeństwo. W starój niemieckiój Rzeszy, t. j. 
w świętem rzymskiem Państwie niemieckiego narodu 
obowięzywała co prawd azasada: „prawo krajowe ma 
pierwszeństwo przed prawem Rzeszy“; ale w obe- 
cnem państwie niemieckiem jest zupełnie inaczój; — 
tu opiewa artykuł z konstytucyi Rzeszy :

W obrębie tego terytoryum Związkowego wy­
konuje państwo prawo ustawodawstwa wedle 
treści téj konstytucyi i z tym skutkiem, że usta­
wy Rzeszy idą przed ustawami krajowemi.
M. P. ! Gdybyśmy mieli trybunał, który byłby 

kompetentnym w takich sprawach, to nie ulega wąt- 
I pliwości, że tenże na mocy prawa ogłosiłby ustawę

kolonizacyjną za nieobowięznjącą. Ale i teraz jeszcze 
jest możliwem, że ta kwestya kiedyś przyjdzie przed 
sąd pod rozstrzygnięcie.

Może bowiem zajść wypadek, że komisya ko­
lonizacyjna sprzeda osadę Polakowi z niemieckiem 
nazwiskiem a potem odnośny kontrakt z powoda 
omyłki zaczepi. M. P.! Mam takie zaufanie do 
niemieckiego sądownictwa, że założyłbym się o 100 
przeciwko 1, że w takim razie nie znalazłby się 
ani jedeu sąd pruski, któryby nie odrzucił a limina 
skargi komisyi kolonizacyjnój i to z tego powoda, 
że pruska ustawa kolonizacyjna jest nieważna, po­
nieważ wykracza przeciwko konstytucyi i ustawie 
o wolności przenoszenia się z miejsca na miejsce.

M. P.! Jakież to argumenta przytoczyli 
w r. 1886 obrońcy komisyi kolonizacyjnój ? Może 
już nadszedł czas ocenienia tych argumentów. 
M. P.! Były to burzliwe czasy, a wiemy, że gdy 
się działa ab irato, często przychodzi się w położe­
nie, że się zrobi coś, czego się w późniejszych cza­
sach żałuje, gdy nastąpiła chwila otrzeźwienia. Być 
może, że jasne rozpoznanie i objektywny sąd panów 
obrońców i zwolenników komisyi był wtedy nieco 
zamącony, nie chcę powiedzieć, przez szowinistyczne, 
lecz przez ultrapatryotyczne wyziewy, które wydo­
bywały się z kuchni antypolskiego ustawodawstwa.

Pierwszy argument, jakim operowano, był ten: 
mówiono: artykuł 4 konstytucyi ma jeszcze drugie 
zdanie; po zdaniu: „Wszyscy poddani pruscy są 
równi przed prawem“, czytamy tam:

Przywileje stanowe nie istnieją.
A chciano rzecz tę tak przedstawić, jakoby 

tylko przywileje stanowe były wykluczone. M. Pa­
nowie, to nie prawda; interpretacja logiczna i gra­
matyczna doprowadza do innego rezultatu i mogę się 
tu także odwołać do wielkiój powagi uaukowój, pro­
fesora prawa państwowego Konnego, który w swem 
dziele „Prawo państwowe monarchii pruskiój“ (1882, 
tom II, str. 261) przytacza oba rozporządzenia arty­
kułu 4 konstytucyi, a potóm tak mówi:

„Pomiędzy obu zdaniami zachodzi ten zwią­
zek, że drugie zdanie jest konsekwencyą pier­
wszego“.
Ztąd wynika, że zdanie drugie traktujące o 

przywilejach stanowych nie absorbuje treści pier­
wszego, lecz tylko ją zastósowuje. Wszelako, Mości 
Panowie, nawet gdyby się przyznało, że ten artykuł 
konstytucyi ściąga się tylko do przywilejów stano­
wych, możnaby zupełnie logicznie powiedzieć, że 
przywięzując prawa i niekorzyści do samego faktu 
urodzenia i narodowości, stwarza się niewątpliwie 
przywileje stanowe, privilegia odiosa, na które 
konstytucyą nie pozwala.

Drugi argument miał takie brzmienie : Polakom 
pozostaje zupełne prawo nabywania własności ziem- 
skiój w Poznańskióm i Prusach Zachodnich i wolno 
im się ubiegać o kolonie leśne i błotne w Prusach 
Wschodnich i Hanowerze.

M. Panowie! to wygląda na gorżkie szyder­
stwo. Potrzebuję tylko przytoczyć jeden przykład. 
Gdyby Berlińczykom miała polieya zakazać budo­
wania domów w Berlinie i pocieszała ich tóm: Mo­
żecie przecież stawiać domy w Królewcu lub Bux­
tehude — toby z pewnością każdy Berlińczyk za to 
podziękował i upierał się, że ma najsłuszniejsze pra­
wo do budowania domów w Berlinie samym, gdzie 
mieszka.

To samo powiadamy i my Polacy: mamy sta­
nowczo najsłuszniejsze prawo do trzymauia posiadło­
ści ziemskich w naszój prowincyi rodzinnój, gdyż 
jesteśmy tam przecie tubylcami.

Przypatrzmy się teraz, M. Panowie, trzeciemu 
argumentowi! Powiedziano: państwo może swą .wła­
snością ziemską rozporządzać swobodnie i wyszuki­
wać odpowiednich nabywców; prawa nabywania po­
siadłości ziemskiej odpowiada bez wątpienia prawo 
sprzedawania jój, komu się chce. Tak, to prawda, 
nie chcę temu zaprzeczać, lecz powiadam: argument 
ten przemawia właśnie na naszą korzyść. Bo cze­
muż zabrania się państwu sprzedawać grunta oso­
bom odpowiedn m, jedynie z tój przyczyny, że należą 
do narodowości polskiój? Ogranicza się przez to 
prawo państwa do swobodnego rozporządzania.

Przychodzę wreszcie do ostatniego, lecz nie 
najlepszego argumentu. Jeden z mówców powiedział, 
że ma się prawo do wydania takiój ustawy w inte­
resie niemieckości, bo inaczój nie mogłoby państwo 
stanowić praw na korzyść danój klasy ludności, po­
nieważ wyklucza się zawsze tych, którzy do tój klasy 
nie należą. M. Panowie, argument ten nie dowodzi 
niczego, bo dowodzi za wiele. Prawda, że zachodzą 
prawa wyjątkowe, naprzykład ua korzyść powodzian, 
lecz różnica między takiemi prawami a ustawą ko- 
Jonizacyjną jest bardzo wielka. Tam nie krzywdzi 
się nikogo, gdy powodzianie otrzymują wsparcie pie­
niężne z kasy państwowój; tu zaś gwałci się i znie­
waża prawa ludności polskiój. Cały ten argument 
nie jest niczem innem, jak niedozwoloną pełitio prin­
cipa.

M. P., widzicie, że rzecz tę można kręcić 
i obracać, jak się komo podoba, ale żadne akroba­
tyczne sztuczki logiki nie udowodnią, że komisya 
kolonizacyjna nie sprzeciwia się konstytucyi. Komu 
dowód ten nie wystarcza, temu służyć mogę argu­
mentem ad hominem według recepty znanej bajki 
Ramlera. Przypuśćmy, że kiedyś wskutek zbiegu 
osobliwszych okoliczności przyjdzie do steru mini­
sterstwo wolnomyślne, albo nawet katolickie — 
ewentualność tę stawiam wprawdzie wobec nie­
określonej liczby lat na równi z tą, którą prawnicy



Hytnscy oznaczali zwykle formułką: „Si coelum 
Qigito tetigeris — lecz teoretycznie przypadek ten 
nie jest niemożliwy. Przypuśćmy dalćj, że to kato- 
, . 1!e. ■tnisterstwo, sprzeniewierzając się zasadom 
dzisiejszego centrum, wniesie projekt ustawy, którćj 
9 1 tak brzmi:

Rządowi państwa stawia się do dyspozycyi 
rnndusz 100 milionów, aby celem wzmocnienia 
żywiołu katolickiego w prowincjach branden- 
bursuój i pomorskińj za pomocą osiedlania ka­
tolickich chłopów i robotników przeciw dążno­
ściom protestantyzmowania, mógł nabywać po­
siadłości ziemskie i t. d.

czyMcie wtedy nie powiedzieli, że to 
nie uchodzi. Czybyście się nie powoływali na to, 
ze jesteście „co najmniój“ tak dobrzy, jak katolicy? 
Czybyście nie zawołali z oburzeniem: jakiem pra­
wem katolicy mimo zagwarantowanej konstytucyą 
równości wszystkich Prusaków wobec prawa chcą 
nas wyprzeć z naszych siedzib, odziedziczonych po 
przodkach. Tak, M. P., powiedzielibyście to 
z wszelką pewnością. Nie możecie zaś powiedzieć: 
to, braciszku, zupełnie co innego, bo oba przy­
padki są absolutnie te same.

Mogę się jeszcze na to powołać, że wytrawny 
prawnik, mąż stałego charakteru, który nigdy nic 
me powiedział przeciw własnemu wewnętrznemu 
przekonaniu, wyraził się jak najnieprzycbylniój 
o komisyi kolonizacyjnój. Był nim nieodżałowanej 
pamięci przywódzca centrum dr. Wind'horst, który 
oświadczył: „pogwałcenia konstytHcyi (rozumie się 
przez ustawę kolOnizacyjną) niepodobna wcale za­
przeczyć, „woła ono o pomstę do nieba*. Mógłbym 
panom przytoczyć jeszcze zdania innych powag, lecz 
tych możebyście nie uznali, ponieważ należą do 
innego stronnictwa politycznego. Lecz mogę wy- 
sunąo jeszcze jednę powagę, którą sami uznaiecie; 
chociaż mogę j^j użyć tylko za dowód ujemny. Gdym 

adał hmtoryą ustawy kolonizacyjnój, zainteresowało 
mię spostrzeżenie, że w Izbie panów jako referent 
komisyi, mającój o projekćie tój ustawy zdawać 
sprawę, wystąpił mąż, którego bystrość miałem nie­
jednokrotnie tu sposobność podziwiać. Nie był nim 
nikt pośledniejszy, jak p. minister finansów dr. Mi- 
quel. M. r., byłem bardzo ciekawy, jakie stano­
wisko zajął ten dostojnik wobec kwestyi, że komisya 
kolonizacyjna sprzeciwia się konstytucji.

• ,alazłem w drukach Izby panów długi, zrę­
cznie ułożony i miejscami nawet ironią zaprawiony 
referat; ale wątpliwości konstytucyjnych, które kilka

k.?/dtT Wx-t6j Wys?ki6J Izbie dały powód 
d bardzo burzliwój dyskusyi, nie dotknięto tam ani 

owem. M. P., to milczenie jest bardzo wymowne 
i pozwala zajrzeć w głąb rzeczy. Nie mogę sobie 
tego maczój wytłomaczyó, jak tylko tern, że dostoj-

k6”1? mę4?wi żal hy»o zażyć czyste i szczere 
złoto bystrego jego sądu na wybicie mniój cennój 
paOraedik8ÓwblaZgOWyCh dystynkcyi * solistycznych

Pa°owie- jeszcze długo wy­
wodzie, że ustawa kolonizacyjna jest w wysokim 
stopniu niebezpieczna i że nawet ze stanowiska pru- 
skiśj polityki jest wielkim błędem, ponieważ wjstę- 
fkiń- prze°lwk.° POżądanój asymilacyi ludności pol- 
n. Qt.n k6 vhce bliż6j dotyk*ć tego, ze względ i 
hił? WA trad Izbyoraz ze względu na to, aby de 
batę, która się nawiąże do słów moich, nie skiero-

ac w dziedzinę, gdzie łatwo o przeciwne arguments. 
Ghcę jedynie podtrzymać twierdzenie, że komisya
n«vDłZ»™yJ-nav 8aiZ^Ci uia się konstytucji, i obstawać 
przy tem, jak Shylock przy swym dokumencie. M. P.
inJvZTkfra,kcy0? konserwatywnym i panom naro­
dowym liberałom, którzy honor i sławę Prus i Nie­
miec specyalme na swym sztandarze stronniczym 
wjw^sm, powinno byc przykro, że taka niezgoda 
wtnieje pomiędzy konstytucyą a prawodawstwem* po- 
“J^y »suwami Rzeszy a Prus. Jak można dawać

7 Pokład żywiołom przewrotu ! Jak można 
Trt °d • D1Ch 8zacnnku dla ustaw, jeśli się ze 

p7aw państwa ?reSPektUje koD8tytucyi 1 zasadniczych

b^°ŚCi PaDOwie> mam jeszcze silniejszy 
tv?k k?6iy ° 16 wiem’ nie Z08tsł jeszcze do­
tychczas użyty w obradach nad ustawą koloniza- 
cyjną. Przypominacie sobie Panowie, że wszvscvSTffi, ‘»i

wStaS,"* ■"“’"»’i. «»-»■*»

„Przysięgam na Boga Wszechmocnego i 
Wszechwiedzącego, że chce królowi Jegomości 
hyc wiernym i posłusznym i przestrzegać su­
miennie konstytucyą.“

stTtnnvf? Z,naCT prz68trzegać sumiennie kon- 
snnan/r? k • ^Z0WIek prywatny nie ma oczywiście
al^ inac«6?mPraie8trZega6 Iub gWa,ció konstytucji, 
ale inaczej ma się rzecz z przedstawicielami narodu. 
fłńłAn’’. TŻecłe przecież Powiedzieć, że przysięga 
?ówX iDa k°D8tyti1Cyą jest bez znaczenia, gdyż 

wyłgaliście wierność królowi Jego- mości! Czyż i ta przysięgą m być także czczym
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BZZ JUTRA.
POWIEŚĆ.

(Ciąg dalszy. — Zobacz nr. 86.)
—,To °Pera> co mi pan przynosisz, rzeki 

wając głową, cała opera, wielkie dzieło, cz’ 
wiesz, że to rzecz niesłychanie śmiała dla wvi
S° P’e78ły raz? A! "iem, jeśli pan n 
szach umieścisz nazwisko markiza Valréeis dl 
warzystwa, dla trzech lub czterech tysięcy 
które raczą byc urodzone, będzie to efekt wspa 
Ale, widzisz pan, towarzystwo, to nie public:
«liphÎÎLDleibęd’® 81ę troszczył 0 Pańską dzi 
szlachecką, lecz o wartość towaru, a w obe 
czasach jest przepełnienie na rynku. Gdyby 
wiedział, co za powódź fałszywych Wagnerów 
senetów i pseudo Saint Saensów ! Wreszcie ’ 
rzę pańską pracę gruntownie ; chcesz pan szi 
sądzę^ tak ? Powiem panu uczciwie, co

Dwa miesiące upłynęły a pan Valrégis 
otrzymywał zadnéj wiadomości ; zaczął odczuwa 
stępstwa nadzwyczajnego wytężenia swych sił. 1 
czątkach czerwca, zanim Odęta myślała wyrwj 
Z szeregu garden parties, lub matinées de w,

frazesem ? Ale trzeba być konsekwentnym i także 
przysięgę na konstytucyą uznać za świętą. M. Pa­
nowie, sądzę istotnie, że słowo „sumiennie“, znaj­
dujące się w formułce przysięgi, nie pozwala nam 
głosować za etatem, będącym dzisiaj na porządku 
obrad. Nie mógłbym pogodzić tego z mojem sumie­
niem, gdybym miał uchwalać pieniądze dla instytucyi, 
która jest przeciwną zaprzysiężonej przezemnie kon- 
stytucyi. Śądzę, że Panowie jesteście w tern samem 
położeniu. Mamy wszakże wspólny kodeks moral­
ności. Nikt się nie powinien w sprawie tej powo­
dować jakiemikolwiek frakcyjnemi uchwałami, gdyż 
w kwestyi sumienia ustaje dyscyplina partyjna. 
M. P. Ten, którego imienia wzywaliśmy przy przy­
siędze, bada serce człowieka i zagląda w najgłębsze 
tajniki duszy, gdzie rodzą się myśli, gdzie kiełkują 
i dojrzewają postanowienia.

Przed jego wszechwidzącym okiem nie podobna 
ukryć się poza interesa partyjne lub politykę fra­
kcyjną. Okoliczność, że komisja kolonizacyjna 
istnieje już ośm lat, nie gra żadnój roli, gdyż Pa­
nowie znacie zapewne to piękne przysłowie: „Hnn- 
dert Jabre Unrecht ist keiner Stunde Recht“. 
Także losy komisyi kolonizacyjnój nie mogą nas 
powodować do głosowania wbrew naszemu we­
wnętrznemu przekonaniu. Nie jest to naszą sprawą; 
gdy etat odrzucimy, rząd znajdzie już środki i drogi 
do uregulowania tej sprawy. Może przecież rząd 
wnieść projekt ustawy, któraby odebrała komisyi kolo­
nizacyjnój kolce antypolskie, rozszerzając jój zakres 
działania na całą monarchią. Zwolennicy komisyi 
kolonizacyjnój mogą wszakże utworzyć towarzystwo 
na sposób stowarzyszenia szkólnego, a te 100 milio­
nów, o ile nie zostsły zużyte, zebrać ze środków 
prywatnych, aby objąć spadek po komisyi cum bene- 
ficio inventarii. Dzisiaj musimy głosować wedle 
naszego sumienia; kończę alternatywą: albo przy­
jaciele komisyi kolonizacyjnój moje wywody zbiją 
i to argumentami, które Panowie sami in foro con- 
scientiae uznacie za uzasadnione i wyczerpujące, 
albo musicie Panowie z nami głosować przeciwko 
etatowi; trzecia możliwość jest wykluczoną.

Wnioset o przywricenie załom Jezoith
w trzeciem czytaniu w parlamencie niem.

(83 posiedzenie.)
Berlin, 16 kwietnia godz. 12.

W obec licznie zgromadzonych posłów i prze­
pełnionych publicznością galeryi rozpoczęły się dzisiaj 
trzecie obrady rad wniesionym ze strony centrum pro­
jektem, dotyczącym zniesienia ustawy przeciw Je­
zuitom.

W dvskusyi jeneralnój pierwszy głos otrzymał 
dep. hr. Hompesch (centr.), który na wstępie wyraził 
podziękowanie Izbie za to, że w drugiem czytaniu 
wniosek centrum otrzymał tak znaczną większość 
głosów, ubolewająo tylko nad tem, że przywódzcy 
wielkich stronnictw oświadczyli się przeciwko wnio­
skowi. Obawy z powodu zniesienia ustawy przeciw 
Jeruitom są całkiem nieuzasadnione. Trudno zrozu­
mieć, w jaki sposób przywrócenie Jezuitów mogłoby 
się przyczynić do zaostrzenia przeciwieństw wyzna­
niowych i do walk religijnych. Przeciwnie, działanie 
Jezuitów przyczyni się raezój do utrzymania pokoju 
społecznego. Za przywróceniem Jezuitów przemawia 
mówca w interesie sprawiedliwości i w imieniu słu­
sznego prawa katolików.

Dep. Lemmann (woln. stów.) nie uzQał za od­
powiednie, aby teraz wdawać się w wielką dysku­
sją kulturkemferską, zabrał głos tylko dla tego, po­
nieważ nie był obecnym przy drugich obradach, a 
pragnął oświadczyć, że wedle wolnego i sumiennego 
przekonania swego jako protestant i jako przedsta­
wiciel przeważnie protestanckiego okręgu wybor­
czego, będzie głosował za zniesieniem ustawy przeciw 
Jezuitom. Najprzód zakon Jezuitów nie jest tak 
niebezpieczny, jak twierdzą i sądzą niektórzy. 
Mówca sam zajmował się tą sprawą szczegółowo, do 
czego mu materyału dostarczył ks. dr. Majunke, gdy 
tymczasem z 100,000 podpisanych na petycyach 
99,998 nie wie nic pewnego o zakonie Jezuitów. 
Potem uważa mówca także państwo niemieckie za 
dość silne, aby się potrzebowało obawiać drobnój 
liczby Jezuitów i wreszcie uznaje zniesienie ustawy 
przeciw Jezuitom, jako ustawy wyjątkowej, za żą­
danie sprawiedliwości. W obec takiego żądania 
muszą ustąpić względy taktyczne.

Dep. dr. Friedberg (nar. llb.) zaznaczył, że 
w krótkich słowach chce uzasadnić odmowne stano­
wisko narodowych liberałów, aby uniknąć wszyst­
kiego, coby mogło wywołać wzburzoną dyskusyą. 
Państwo musi mieć prawo wydalania ze swych gra­
nic związków i korporacji, które mu się wydają 
niebezpiecznemi. Tradycya dziejowa wykazuje atoli, 
że zakon Jezuitów jest niebezpieczny. Jeżeliby par­
lament miał stanowczo przyjąć wniosek o przywró­
cenie Jezuitów, to mówca pokłada jeszcze nadzieję

które czynią tę porę roku szczególnie przyjemną, 
Gerard wyjechał sam do Pierrefite.

Teraz, kiedy natężenie sił ustało, kiedy umysłu 
jego nie zaprzątała praca, boleść wzięła nad nim 
górę z gwałtownością, która wyradzała się w hallu- 
cynacyę. Bezustannie widział Jolantę obok siebie; 
była tam to uśmiechnięta i rozpromieniona, jaką uj­
rzał pierwszy raz na tarasie w Snrville, to znowu 
blada i eteryczna jak widmo, z oczami pełnemi łez 
zwróconemi na niego. Doznawał on dziwnego upo­
jenia, jakie ogarnia ludzi zażywających opium, ale 
u niego, jak u nich reakcja przychodzi bez miło­
sierdzia i po zachwycie następują napady szalone 
wybuchy rozpaczy, łzy, które łamią człowieka, za­
miast przynieść ulgę.

Wszystkie te wzruszenia wyczerpywały go. 
Zestarzał, włosy zaczynały siwieć; ale kiedy przy, 
padkowo spostrzegł to spustoszenie, jakie dokonywała 
dusza na ciele, cieszył się z tego. Dla czego miał 
być młody i zdrowy ? Dla czego śmierć miałaby 
oszczędzać jego, skoro zabrała Jolantę?

Było tak przez trzy tygodnie, kiedy nadszedł 
list od mistrza, któremu powierzył swój manuskrypt 
i zbudził go do rzeczywistości.

„Drogi przyjacielu — pisał tenże — uchylam 
przed Tobą czoła z uczuciem najwyższego szacunku; 
nie powiem Panu, że masz talent — to jest 
geniusz! Nie sądź Pan, że to czcze pochwały; 
dowodem tego jest to, iż pod wrażeniem zapału 
zaniosłem Pańską operę Bertrandowi, który si

w Radzie związkowój, iż ona odrzuci projekt ze 
względu na interes państwa.

Dep. Liebknecht (soc. dem.) oznaczył ustawę 
przeciw Jezuitom jako ostatnią ustawę z czasów 
walki kulturnój i jako ustawę wyjątkową, do któ­
rych należała także ustawa przeciw socjalistom. 
Socjalna demokracya nie głosuje ze względów opor- 
tuiistycznych za zniesieniem tćj ustawy wyjątkowój, 
ponieważ sama znajdowała się pod obu­
chem takiój ustawy, lecz już w 1872 roku 
walczyła przeciw tój ustawie pod hasłem za­
sady : „Równe prawo dla wszystkich 1“ Ludzie, 
którzy oskarżają moralność Jezuitów, nie znają jej 
wcale, ci, którzy przypisują Jezuitom zasadę: „Cel 
uświęca środki,“ sami postępują wedle tej rzekomej 
zasady Jezuitów. Ci, którzy zarzucają Jezuitom brak 
patryotyzmu, własny swój egoizm uważają za patryo- 
tyzm. Czy Jezuici są tak niebezpieczni? Najzrę­
czniejsi Jezuici przecież oddawna już się znajdują 
w Niemczech znowu. Nie z przychylności dla Ko­
ścioła katolickiego będzie mówca głosował za wnio­
skiem; Kościół katolicki ogarnia świat cały, ma on 
zupełnie inne znaczenie, aniżeli kościół protestancki 
i dla tego socyalna demokracya liczy się z Kościołem 
katolickim nie jako z przyjacielem, lecz jako z wro­
giem, aby go zwalczać. Socyaliści atoli nie obawiają 
się Jezuitów, chociaż im się grozi tem, że Jezuici 
najlepićj zwalczają socyalną demokracyę. Należy 
jirzeto odrzucić ustawę antyjezuicką jako ostatnią 
ustawę kulturkemferską i dodać do tego potem para­
grafy dyktatorskie dla Alzacyi i Lotaryngii.

Dep. bar. Shimm (str. Rz.) oświadczył, że 
stronnictwo Rzeszy będzie glosowało przeciw wnio­
skowi z powodów wyłuszczonych przy pierwszem 
czytaniu.

Dep. Schroeder (woln. stów.) wystąpił przeci­
wko twierdzeniu kolegi swego dep. Lenzmanna, że 
przeważna część podpisanych pod petycyami przeciw 
Jezuitom nie zna wcale ich zakonu i statutów, lecz 
kierowała się tylko namiętnością polityczną lub wy­
znaniową. Protestować należy przeciwko za­
patrywaniu, że skoro Kościół katolicki sam ma 
prawo do decydowania w sprawie zakonów 
i ich reguły, to i państwo powinno to uznawać 
i udzielić swego przyzwolenia. Państwo musi robić 
użytek ze swych praw, aby zabezpieczyć pokój wy­
znaniowy. „Co wolno jednemu, to wolno i drugiemu.“ 
(Bardzo słusznie! w centrum. Wesołość). Że Jezu- 
tom przypisano wiele złego, to prawda; chodzi atoli o 
to, że zarzuty te istotnie podniesiono i że w interesie 
wyznaniowego pokoju państwo nie może zgodzić się 
na powrót Jezuitów. Jak zniesiono taryfę stopniową, 
ponieważ znaczna część ludności uważała ją jako 
szkodliwą, chociaż tak w rzeczywistości nie jest, to 
i tutaj większość protestanckiej ludności uważa zakon 
Jezuitów za szkodliwy i należy to usposobienie uwzglę­
dnić. (Wielka wesołość i hałas w Izbie.)

Dep. bar. Manteuffel (kons.) odniósł się do 
swego oświadczenia przy pierwszem czytaniu. Od 
owego czasu nie zdarzyło się nic takiego, coby mogło 
wpłynąć na zmianę ówczesnego stanowiska, przeto 
frakeya konserwatywna pozostanie wierną pierwszemu 
swemu votum.

Dep. Hilpert, Bawarczyk i protestant, zauważył, 
że z powodu swego głosowania za wnioskiem został 
zaczepiony przez prasę narodowo-liberalną, która 
w ogóle ciągle pobudza do walki kulturnej. On, jako 
cbrześcianin protestancki, nie uważa zakonu Jezuitów 
za potrzebny; gd ie prawdziwe chrześciaństwo, tam 
nie potrzeba Jezuitów. Ale dopóki pozwala się ży­
dom osiedlać w Niemczech, dopóty nie wolno wypę­
dzać z nich chrześcian. Mówca chciał następnie opo­
wiadać obszernie o wypędzeniu dyabła w Wemding, 
ale musiał zaniechać swego zamiaru z powodu wzra­
stającej wesołości w Izbie.

Dep. dr. Haas (Alzat.)’oświadczył, że osobiście 
uważa to za obowiązek wdzięczności, iż jako uczeń 
Jezuitów występuje przeciwko zaczepkom ich zakonu 
i piętnuje je jako oszczerstwo. Posłowie alzatcy i lo- 
taryńscy będą głosowali za przyjęciem wniosku.

Poseł nasz, ks. prałat dr. Jażdże­
wski, oświadczył w imieniu Koła polskiego, 
iż członkowie jego, jak się to rozumie samo ze 
siebie, będą głosowali za wnioskiem. Jeżeli Ko­
ściół uznaje jakiś zakon za potrzebny dla swego 
działania, to katolik każdy winien to uszanować. 
Ustawa anty-jezuicka sprzeciwia się sprawiedli­
wości; szanowny mówca też ma tyle zaufania do 
poczucia sprawiedliwości u rządów związkowych, 
że one w jak najkrótszym przeciągu czasu zgła­
dzą tę ustawę ze świata.

W osobistój wzmiance zauważył deput. Lieb­
knecht, że o historyi reformaoyi, a mianowicie o dzia­
łaniu Lutra jest z pewnością nieco lepiój poinformo­
wany, aniżeli baron Manteuffel. Jeżeli tenże mówił 
o szczekaniu, to tłómaczy się to po prostu tćm, że 
każdy porównania swoje wybiera z towarzystwa, 
które mu jest najbliższem. (Wesołość).

zachwycił tak samo jak ja i ofiarował się przed­
stawić Pańskie dzieło w zimie... Co Pan mówisz 
na ten sukces ? Masz Pan trzydzieści dwa lata 
a od razu wstępujesz na pierwszą scenę na świecie, 
gdy tymczasem tylu innych biedaków czeka w przed­
pokoju od lat wielu i nie pójdzie dalój nigdy. Ale 
to tak! albo się ma geniusz, lub go się nie ma. 
Winszuję Panu szczerze. Czekamy na Pana dla 
omówienia szczegółów.“

Błysk radości, to uczucie nierozdzielne od na­
tury i jakiego doznaje każdy autor, gdy widzi, że 
go zrozumiano, opromienił serce Gerarda, gdy czytał 
te słowa. Dumny sam z siebie, pierwszy raz od 
czasu, jak stracił Jolantę, nczuł, że ciężar, który go 
pochylał ku ziemi, był nieco lżejszy. Czyż nie 
spłacił swego długu w obec ukochanój zmarłćj, 
oddając jój najlepszą swą cząstkę? Nazajutrz wy­
jechał do Paryża.

XI.
Dowiedziawszy się, że opera Gerarda została 

przyjętą, pani Valrógis i Odęta zadziwiły się 
w pierwszój chwili, lecz niebawem doznały uczucia 
wielkiego zadowolenia. Odęta zwłaszcza cieszyła 
się na myśl, że w koło jój nazwiska będzie wiele 
hałasu i rozgłosu. Logicznie sława jój męża po­
winna być jój własną także i w skutek złudzenia 
całkiem ludzkiego, sądziła, że ma prawo stanąć na 
piedestale, spoglądać z góry na biednych śmiertelni­
ków, którzy nie czynią nic, by wyjść z ukrycia.

Deput. baron Manteuffel, odpowiedział, że za« 
stósowuje przykłady tam, gdzie je uważa za odpo­
wiednie.

W imiennem głosowaniu przyjęła Izba wnio­
sek centrum 168 głosami przeciw 145. Za 
wnioskiem głosowało Koło polskie, centrum, Hano- 
werczycy, socyaliści, Alzatczycy, południowo niemie­
ckie stronnictwo ludowe z 2 wyjątkami, większość 
wolnomyślnych. Izba załatwiła także inne przed­
mioty porządku obrad.

Koniec o godzinie 61/«.

Potrzeba pokoju.
Przed niedawnym czasem ogłosił w „Figarze“ 

stary Jules Simon, artykuł pod nagłówkiem „La 
trêve de Dieu“ („Pokój Boży“), w którym, wycho­
dząc z założenia, że ciągłe i nieustanne zbrojenie się 
państw europejskich w gruncie rzeczy sprowadzić się 
daje do wyraźnego antagonizmu Niemiec i Francyi, 
stawia projekt, ażeby oba państwa postanowiły za­
wiesić broń i zobowiązały się dotrzymać tego zobo­
wiązania aż do końca bieżącego stHlecia. Osiwiały 
w służbie publicznéj uczony franenzki powtarza to 
samo, co w p>zeciągu kilku lat ostatnich mówią wciąż 
znakomitsi jego współziomkowie : naród francuzki 
w ogromnéj swój większości żąda pokoju ; nie wy­
rzeka się wprawdzie otwarcie i głośno Alzacyi i Lr»« 
'aryngii, ale nie rzuci się też w wartkie fale wojny 
odwetowéj. W r. 1900 ma się odbyć w Paryżu wy­
stawa wszechświatowa, która ogarnie w jednym wiel­
kim i genialnym obozie wszystkie zdobycze naszego 
stulecia, niezliczoną moc nowych wynalazków, po­
większaną codziennie świeżemi i coraz to doskonal- 
.szemi dowodami pomysłowości ludzkiéj. Oto cel, 
gdzie współzawodnictwo narodów obu wystąpić może 
w okazałym i godnym narodowości europejskich tur­
nieju ; niechaj oba przygotowują się do téj uroczystéj 
chwili w całkowitem napięciu sił duchowych i eko­
nomicznych ; niechaj oba porozumieją się, ażeby na 
przeciąg niewielki sześciu lat jabłko niezgody znikło 
z zastawy stolowéj polityków i dyplomatów europej­
skich, a dalsze zbrojenie się zaniechanem zostało. 
Trois heures de conférence et une feuille de parche­
min suffisent poiir nous la donner — la trêve de 
Dieu.“ — Na tem kończy swój projekt Jules 8imon.

Głos pokojowego patryoty francuzkiego nie po­
został bez echa po jednéj i drugiój stronie Renu.

Między innemi adwokat berliński, R. Grellmg, 
odpowiada w broszurze „Qaousqe tandem!“ (Ein 
Friedenswort. Dresden 1894), Treść jój następu­
jąca: Postęp, jaki wykazują na każdym kroku wy­
nalazki techniczne, sprawia, że nowa broń, nowe 
pancerniki, które pochłonęły setki milionów, po kilku 
zaledwie latach okazują się przestarzalemi; każda 
nowa broń, w najkrótszym czasie staje się wiadomą 
sąsiednim mocarstwom — co wywołuje konieczność 
zmiany oręża. Tak zwany „geniusz“ ludzki buduje 
śiatki żelazne, które mają chronić pancerniki od 
torpedowych ciosów; poczem — znowu nadaje się 
ostatnim taką moc piekielną, że sieci rozpryskują 
się wobec nich, niby mgła poranna. — Gdyby kraw­
cowi z Mannheim udało się stworzyć istotnie nie­
zniszczalną koszulkę pancerną, to, rzecz niewątpliwa, 
fabryki broni pospieszyłyby w krótkim czasie przy­
stosować do siły odpornéj pancerza siłę pocisków — 
i mielibyśmy oczywiście znowu to samo. Gdyby 
kiedykolwiek przemysłowość ludzka zdobyła się na 
sposób ostrzeliwania armii nieprzyjacielskich z lotu 
ptaka, przy pomocy balonów — wkrótce wynale- 
zionoby jakieś parasole-monstre, odpierające pociski 
wrogów. I tak dalój — w tem zaklętem kole bez 
wyjścia !

Jestto jednak tylko jedna strona medalu, któ­
rego druga jeszcze smutniejsza. Ciężary podatkowe 
przewyższają już dzisiaj zdolności do ich dźwigania 
u większości narodów europejskich. Jedna gałęź 
przemysłu za drugą chyli się do upadku. Wielkie 
kapitały raz po raz wycofywane zostają z przedsię­
biorstw, skutkiem „niepewności rynku“. Podług 
etatu za rok 1892/3 powinno państwo niemieckie 
ofiirować 726 mil. marek na cele armii i floty, co 
wynosi więcśj, niż % ogôlnéj sumy i stanowi 15 m. 
na głowę lulnnści. I w innych państwach obraz 
niezmieniony: budżet za rok 1890/1 wykazywał wy­
datki na cele militarne, dochodzące we Francyi do 
wysokości 927 mil. franków, w Auglii — 738 mil., 
we Włoszech — 403 mil., w Austryi — 301 mil. fr. 
Niemcy w niedawuéj, prawie że wczorajszéj prze­
szłości, miały do zwalczenia kryzys parlamentarny, 
którego wyniki stwierdzały jasno i dobitnie, że 
większość narodu niemieckiego nie uznaje, nie rozu­
mie wcale konieczności powiększania armii i nie 
życzy sobie wcale tego. I dzisiaj jestto jeszcze 
kwestya niezałatwiona : mądrość Salomonowa pana 
Miquela nie wynalazła dotychczas formuły pieniężnćj, 
któraby odpowiedziała żądaniom militaryzmu pru­
skiego. __________________

Gerard przybywszy znalazł wszystkie przeszkody 
wyrównane. Zresztą nie mogły one być tak wielkie, 
ponieważ przynosił dzieło rzadkiéj wartości i zgadzał 
się na wszystkie proponowane warunki, nie znająe 
ich nawet. Wszystko, czego pragnął, było, aby 
rzeczy szły pospiesznie. Miał taką obawę, aby nie 
opuściły go siły, gdy mu jeszcze będą potrzebne. 
Ale nie od niego zależało wybranie chwili. „Konrad 
Wallenrod“ miał ukazać się na scenie dopiero w 
końcu zimy; nie było dosyć czasu na odbywanie prób.

Nowe sześć miesięcy upłynęło znowu dla Ge­
rarda na tem zajęciu. Obecnie był on ciągle oddany 
na pastwę egzaltacji, obawiając się, aby jego ntworu 
nie zeszpecono fałszywą interpretacją. Natrafiał na 
upór, próżność, niekiedy także na brak inteligencyi 
u swych interpretatorów. Ale uśmiechy litosne, które 
z początku przyjęły jego niedoświadczenie co do pe­
wnych szczegółów scenicznych, zniknęły niebawem. 
Markiz jednakże znał się na rzeczy. Z dobrem 
zrozumieniem nakazywał pewne efekta, usuwał inne
i słuchano go, pozwalając mu kierować sobą.

Był to wypadek artystyczny i światowy zara­
zem to pierwsze przedstawienie Wallenroda dzięki 
niedyskrecyom popełnionym, znawcy wiedzieli, że 
mieli znaleźć się nie w obec próbki amatora, ale 
w obec dzieła poważnego, które w dziedzinie psy- 
chologicznéj przedstawiało pomysły wielkiéj oryginal­
ności. W salonach opera Gerarda stanowiła ^przed­
miot wszystkich rozmów ; usposobienie w ogóle było 
przychylne. (Dokończenie nastąpi.)



fiie ma więc drogi incói, jeno ta, która obrały 
, ¡liniejące już dzisiaj w różnych państwach

wyrównań, międzynarodowych i międaypań- 
^<ych sądów rozjemczych. Pierwszą myśl dla 
\0ywistnienia podobnego projektu, rzuci! był 
L,e Henryk IV, który cheiał połączyć najwybi- 
ijtte państwa chrześciańskie — w ilości 15 — 
udną federację, załatwiającą spory wewnętrzne 

4 lądem rozjemczym. Emanuel Kant przed sta laty 
“„je zastanawiał się nad problematem tym obszśr- 

i i zupełną wiarą w możliwość realizaeyi podo-
*i żądań.
Dziś mnożą się .towarzystwa pokoju,* a obok 

już i pewna ilość sporów międzypaństwowych
.¿wioną została przez sądy rozjemcze: kwestya 
¡barny, spór o wyspy Karolińskie, zatarg o morze 
«ugowe. Tutaj należą także — i niemiecko- 

jjielska ugoda wschodnio-afrykańska, konferencya 
,'iprawie Konga, kongres berliński itd. W roku 
00, giedm Stanów amerykańskich zawarły we Wa- 
juftonie umowę, w myśl którśj zobowiązały się 
¡diwać wszelkie spory przyszłe pod rozpatrzenie 
4i rozjemczego i postanowiły zaprosić do wsuół- 
feialn w tym związku i państwa europejskie. Izba 
pn angielska przyjęła przed kilku miesiącami pro- 
tt John’a Lubbock’a głoszący, że Auglia gotowa
it przystąpić do powołania do życia sądu rozjem 
Wgo, któryby rozpatrywał spory, pomiędzy nią i 
znami Zjednoczonemi zachodzić mogące. Gladstone

bronił tego projektu i wypowiedział przy tój 
fjosobności zdanie, że „instytucja ta powinna roz- 
ijoąó się do znaczenia centralnego trybunału 
iropy, do powsgi rady mocarstw europejskich, 
¡¿rój możnaby było zawczasu przeciwdziałać egoiz- 
uwi poszczególnych państw i neutralizować ich 
iesprawiedliwe aspiracye“. Margrabia Pandolfl, 
nywódca pokojowców włoskich, w maju roku ze- 
tlego interpelował współczesnego minisba spraw 
uwnętrznych, Brina, w te słowa: 1) Czy wielce 
dichetny Brin sądzi, że stan obecny zbrojnego po 
¡ja może istnieć nieograniczenie długo? Albo czyliż 
' sądzi raczój, że stan obncny jest dla Europy
;odliwym, szczególnie w stosunku jój do Ameryki,
Włoch zaś zabójczym ? i 2) jeżeli ma być pra- 

, ją, że Włochy padłyby pierwsze ofiarą zbrojnego 
«kejo, to czyliż nie jest obowiązkiem państwa nie 
biostawać biernem ?“ Rozumie się, że wielce szła- 
hetny Brin pospieszył zapewnić margrabieggo o 
tych najlepszych chęciach.

Takich zdań, sądów, projektów i słów gorących 
loźnaby przytoczyć wiele. Czegóż jednak żąda pan 
irelling? Jestto człowiek skromny, z zawodu swego 
ayzwyczajony do liczenia się z rzeczywistością, 
fie wypowiada głośno żądania wszecheuropejskiego 
«brojenia, jakkolwiek i ono uśmiecha mu się w 
nyszłości promieniem światłem ideału. Żąda tylko, 
lieby za listą statystyczną dzisiejszych armii pusta- 
fić kropkę raz na zawsze, dalszych uzbrojeń zanie- 
kaó bezwarunkowo i zobowiązać się do dotrzy­
ma podobnego zobowiązania. Tak brzmi formuła, 
tóra ma być pierwszem ogtiwem w łańcuchu przy- 
ułego szczęścia ludzkości.

Z sejmu pruskiego.
Izba deputowanych.

(60 posiedzenie.)
Berlin, 16 kwietnia godz. 11.

Izba obradowała dzisiaj w dalszym ciągu nai 
etatem, lecz rozpraw nie doprowadziła jeszcze di 
końca. Dyskusyą nad poszczególnemi etatami nii 
(przedstawiała wielkiego interesu i była więcój spe 
cyalcśi natury.

Przy etacie kultu zabierał głos także pose 
tasz, szanowny prezes Kola polskiego, p. radze: 
Stanislfit'wv IVTotty, który proponował 
aby w gimnazyach urządzić kurs prawniczej pro^ 
pedeutyki w celu przygotowania uczniów do stu 
iyum jurystycznego. Do medycyny przygoto 
*flje nauka historyi naturalnej. Uczeń, opusz' 
'tajłcy gimnazyum, zna wszelkie możliwe kon 
rtytucye starożytnych państw, ale o urządzeniacl 
t^ego własnego państwa nie ma najmniejszegi 
Pojęcia.

Dalszy ciąg obrad nad etatem odbędzie się ju 
to & nadto obrady nad ustawą o wydobywaniu soli

Koniec o godz. 4.

Eomisya podatkowa
•^Poczęła wczoraj przed południem obrady nad po- 
«tkiem od tytoniu, lecz rozpraw nie doprowadziła 
* końca.
, Dep. Richter wniósł, aby zaniechać dyskusji 
«twalnśj i przystąpić zaraz do dyskusji nad decy- 
•wym § 4.

W ciągu rozpraw zabrał także głos poseł 
11482 ks. Ferdynund Radziwiłł
świadczył mnićj więcój, co następuje: Przy 

Mwszych obradach w plenum nie objawiliśmy 
taszego zdania. W naszym okręgu wyborczym 
Sesiny zdała od ognisk przemysłu tytoniowego 
,^a tego trudno nam osądzić stosunki. Z dru- 

atoli strony Koło polskie sympatycznie 
^yjmuje myśl podwyższenia podatku od ty- 

Jest to źle zrozumianem hasłem, że przez 
Rzucenie projektu należy chronić ekonomicznie 

abszych. Nie chodzi tu o obciążenie jednostki, 
i ° oPO(tatkowanie rozgałęzionej konsumcyi 

witnącego przemysłu bez obciążania klas mniej
Rożnych i konsumentów. Przykro byłoby 

t J0’ gdyby parlament odrzucił projekt i spodzie-
jjj - Się, iż rząd stanowiska swego będzie bro- 

‘ Udowodnienie, że pomnożenie dochodów jest 
ebnem, jest naturalnie koniecznym warun- 
• byczymy, aby sprawa projektu, pomyślny

ęa obrót dla finansów Rzeszy.
Hijil przyjęła wniosek dep. Richtera i przy-
v & do obrad nad § 4. W dyskusyi zabrał głos

dep. Bennigsen w obronie projektu rządowego, tak 
samo konserwatywny dep. Oetcher, który oświadczył, 
że większość konserwatystów żąda przvię-i< pro­
jektu w brzmieniu rządowem, reszta z hr. Roonem 
na czele pragnie różnych zmian.

Na tern ukończono dyskusyą, odraczając ją do 
dnia następnego.

M lemcy.
* Berłłn, 16 kwietnia. Cesarz przybył w nie­

dzielę rano do Karlsruhe, gdzie go przyjmował arcy- 
ksiąlę następca tronu, jako tói książęta Wilhelm i 
Karol na dworcu. W zamku witał cesarza arcy- 
książę wraz z małżonką. W drodze do Karlsruhe 
zatrzymał się cesarz w Monachium, gdzie go na 
dworcu oczekiwał książę rejent Luitpold. W niedzielę 
po południu wyjechał cesarz do Gernsbach, a stam­
tąd do Kaltenbronn na polowanie na głuszce.

— Na przedostatniem posiedzeniu par­
lamentu, zabierał także głos książę Ferdynand 
IiadxiwlU, aby oświadczrć, że Koło polskie będzie 
głosowało przeciwko wnioskowi hrabiego Kanitza, o 
oddanie państwu monopolu zbożowego, co tśż nastąpiło.

— Jak się dowiaduje „Nordd. Allg. Ztg“. zo­
stanie w tych dniach rozpisana pożyczka Rzeszy 
w kwocie 160 milionów marek.

— Komisja, obradująca nad kodeksem cy­
wilnym ukończyła na posiedzeniach od 9 do 11 kwie­
tnia obrady nad przepisami, odnoszącemi się do usta­
nowienia granicy dla władzy rodzicielskiej, oraz nad 
przepisami, dotyczącemi stosunku prawnego dzieci 
z nieprawych małżeństw i część przepisów o stosun­
kach prawnych dzieci osób niezamężnych.

— W. k s. heski przybył w niedzielę po 
południu do Koburga z ks. Alicyą, ks. i księżną 
Ludwikową Battenbergową. Na dworcu odbyło się 
wielkie urzędowe przyjęcie.

— Na wstawienie się berlińskiego magi­
stratu kolegium szkólne cofnęło rozkaz dyrektora II 
szkoły realnej, który wydalił ze szkoły ll uczniów, 
ponieważ wbrewTjego zakazowi urządzili przedstawie­
nie teatralne.

Włochy.
Rzym, 16 kwietnia. Wczoraj rano odbyła się 

w bazylice watykańskiej beatyfikacya Jana Davili. 
W uroczystości wzięło udział 7.000 pielgrzymów hi­
szpańskich i 20 hiszpańskich biskupów. Na trybu­
nach obecnym był ambasador Hiszpanii wraz z całym 
personalem ambasady. Tysiące osób, które otrzymały 
karty wstępu, zajęło trybuny i nawę katedry. Cere­
monia rozpoczęła się o godz. 9 min. 35, a zakończyła 
się o godz. 11 min. 50. Po południu udał się Papież 
do kościoła św. Piotra, gdzie przed ołtarzem, poświę­
conym czci błogosławionego Jana Davili, wypowie­
dział modlitwę. Na modlitwie tej byli obecni bi- 
szpańcy pielgrzymi i około 30.000 osób. Ojca św. 
przyjęto radosnemi okrzykami. Po południu przybyła 
jeszcze reszta pielgrzymki hiszpańskiej.

Hiszpański ambasador hr. de Rascon wyraził 
dzisiaj rządowi włoskiemu swoje zadowolenie z po­
wodu środków, jakie rząd przedsięwziął celem otrzy­
mania porządku podczas pobytu pielgrzymów hiszpań­
skich w Rzymie, oraz z powodu postawy ludności 
w Civitavecchia i Rzymie wobec pielgrzymów.

Paryż, 16 kwietnia. Członkom Izby wrę­
czony został dzisiaj projekt budżeta na r. 1895, 
który zaznacza: 8,424,407,000 franków wydatków, 
3,423,893,000 fr. dochodu.

Berlin, 16 kwietnia. Tutejsze brazylijskie 
poselstwo otrzymało następującą depeszę z Rio de 
Janeiro: Powstańcy opuścili stany Parana i Santa 
Catharina. W Rio Grandę zostali odparci i pobici, 
przyczem stracili 600 ludzi. Powstańcy wylądowali 
w departamencie Rocha (Uinguay). Admirał Meilo 
i przywódzca powstańców Salgado prosili prefekta 
tego departamentu o gościnność. Gdy otrzymali 
rozkaz opuszczenia republiki uruguajskićj, odpłynęli, 
pozostawiając 400 rozbrojonych powstańców.

Londyn, 16 kwietnia. Bióro Reutera donosi 
z Montewideo: Ref raty o miejscu pobytu admirała 
Mella są sprzeczne ze sobą. Zdaje się, że Mello nie 
wylądował w Uruguay, lecz posłał tam jenerała Sal- 
gado ze 400 uzbrojonymi powstańcami, którzy pod­
dali się władzy uruguajskiój. Okręt „Republica“, na 
którym insurgenci przybyli, popłynął do Rio Grandę
i wylądował tam wojsko, które Peixoto odparł.

Zofia, 16 kwietnia. Dzienniki donoszą, że opo­
zycyjny deputowany Kraer, został skazany na dwa 
miesiące więzienia za wydanie broszury politycznej, 
napadaiącśj na rząd.

Florencya, 16 kwietnia. Królowa angielska 
z księciem i księżną Battenberską, wyjechała dzisiaj 
w południe do Koburga.

Lwów, 16 kwietnia. Donoszą, że w Rostowie 
nad Donem zaświętowało około 1800 robotników 
w warsztatach kolejowych, ponieważ nie chciano im 
podwyższyć płacy i zmniejszyć kar pieniężnych itd. 
Ponieważ kraj dońskich kozaków ma administracją 
wojskową, przeto sprawa strejku została przekazaną 
ministrowi wojny i sprawiedliwości. Robotnicy za­
chowują się spokojnie. W Charkowie objawił się 
ruch robotniczy, me przybrał jednak szerszych roz­
miarów.

W/eden 16 kwietnia. Sprawozdanie minister­
stwa rolnictwa o stanie zasiewów opiewa: Oziminy 
przechowały się wogóle w dobrym stanie, tylko żyto 
ucierpiała wiele w skutek posuchy. Robotom około 
jarzyn sprzyja piękna pogoda. Kiełkowanie i dalszy 
wzrost jarzyn utrudniony wskutek trwałej posuchy. 
Deszcz byłby bardzo pożądany i korzystny.

Petersburg 16-go kwietnia. Carewicz, oraz 
wielcy książęta Włodzimierz, Paweł i Sergiusz odje­
chali do Koburga.

Kair, 16 kwietnia. Nowe ministerstwo utwo­
rzyło się, jak następuje: Mubar obejmuje przewo­
dnictwo i sprawy wewnętrzne, Bntros sprawy ze­
wnętrzne, Mustapha Tehmy ministerstwo wojny, 
Ibiahim Fuad ministerstwo sprawiedliwości, Fakhri 
ministerstwo oświaty i robót publicznych, Maslnm 
finanse. Fakhri basza jest ów mąż staną, którego 
nominacja na prezesa gabinetu w r. 1893 wywołała 
przesilenie.

Lizbona, 15 kwietnia. Wybory odbywają 
się spokojnie.

Madryt, 16 kwietnia. Ojciec św. kazał rzą­
dowi hiszpańskiemu wyrazić zadowolenie z po-* 1 * * * *

wodu wotum w kortwach, tyczącego zacho w a 
rządu i prasy wobec wypadków w Walencyi.

>Inły feleton.

Szkice o wystawie.
Lwów, 11 kwietaia.

Z notatek, artykułów i feletonów o wystawie, 
porozrzucanych we wszystkich pismach galicyjskich, 
dałaby się złożyć już spora książka. W ciągu osta­
tnich kilku miesięcy ezytelnik śledził z rosnącem za­
interesowaniem, jak „drugi Lwów* zabudowywał się 
na wzgórzu stryjskiem, wystrzelił w górę lasem wież 
i dachów, ozdobił się wszystkiem, co tylko sztuka 
architektoniczna w miarę naszych środków miała do 
rozporządzenia, a wkrótce już zacznie zapełniać się 
tern, co stanowi rezultat pracy polskiego społeczeń­
stwa we wszystkich jśj kierunkach i objawach.

Ten „drugi Lwów“, miniaturowy, elegancki, 
pełen smaku i wytworności, daje najcblubaiejsze 
świadectwo ludziom, którzy ster wystawy wzięli 
w swoje ręce. Ale na nim nie kończy się zadanie 
inieyatorów i kierowników wystawy. Zostaje jeszcze 
po za namacalnym i z dnia na dzień coraz barlziśj 
ruchliwym aparatem przygotowawczym inne zadanie, 
nie tak wdzięczne, lecz zarówno ważie, które absor­
buje i zużywa energii więcśj, niż się pozornie może 
wydawać. Rozumiemy przez to ułatwienie gościom 
pobytu we Lwowie.

Dobry gospodarz musi pamiętać o tem, ażeby 
zapewnić osobom, przybywającym do jego domu jak 
uajwiększą sumę wygód i przyjemności. Są to oczy­
wiście pobudki czysto etyczne. Dyrekcja wystawy, 
oprócz tych pobudek, grających niezaprzeczeule dużą 
rolę, musiała mieć na oku także względy materyalne, 
bo drożyzna i brak wygodnego pomieszczenia gości 
mogą z łatwością zadać śmiertelny cios zapowiada­
jącemu s:ę tak pięknie przedsięwzięciu.

A zatem przedewszystkiem trzeba było wyna­
leźć odpowiednią ilość pomieszkać. Komu zdaje się, 
że tę sprawę można załatwić jednem piociąguięciem 
pióra, poprostu zakontraktowaniem tylu a tylu ho­
teli, ten znajduje się w grubym błędzie. Pozaiczna 
ta, nużąca i nieprzyjemna praca powinna być nale­
życie oceniona. Dyrekcja rozpoczęła na wielką skalę 
rokowania, osobne komisye badały ubikacye"hotelowe, 
brano pod rozwagę wszystkie warunki pro i contra, 
dopóki po denerwującśj, dłngiśj robocie — nie zer­
wano rokowań z hotelami. Apetyt niektórych hote­
larzy pragnących zrobić na wystawie olbrzymi bus- 
siness bez włożenia jakichkolwiek ulepszeń w swoje 
przedsiębiorstwo, stanął na przeszkodzie najlepszym 
chęciom kierowników wystawy. Dość powiedzieć, 
że pokój, który dziś w normalnych warunkach przy­
nosi dziennego czynszu 2 zł., miał za dwa miesiące, 
według głuchych wieści, podskoczyć na 10 zł. za 
dobę. Jakby przyjezdna publiczność wyszła na ta- 
kiem podrożenia mieszkań, i jakby w dalszój konse- 
kwencyi wyszła na niem wystawa, łatwo sobie do- 
śpiewać.

Należało zatem poszukać innego wyjścia z sy­
tuacji. Dyrekcja wjstawj wjnajęła mianowicie na 
whsną rękę pięć osobnjch kamienic, abj na czas 
zjazdu przekształcić je aa hotele. Jedna z tych ka­
mienic położona jest na ul. Brajerowskićj i Podlew- 
skiego, dwie przj ul. Syktnskiśj, dwie przy ul. Kra­
szewskiego na dawnych gruntach szajerowskiob. Razem 
pomieszczą one około 290 łóżek. Ale ta cyfra nie zaspo­
koi spodziewanych potrzeb. Dyrekcja rozpisała zatem 
konkurs na mieszkania prywatne, których w krótkim 
czasie zgłoszono parę tysięcy. Osobna komizya po- 
mieszkaniowa poświęciła się jak najdokładniejszemu 
zbadaniu zgłoszonych lokali, poczem przyjęto oferty, 
odpowiadające wszystkim warunkom. Tą drogą uzy­
skali przyjezdui z górą tysiąc pokoi prywatnych, 
rozrzuconych w różnych częściach miasta, jasnych, 
wygodnych, zdrowych, po cenach ułatwiających ka­
żdemu zakwaterowanie się we Lwowie na dłuższy 
czas, aniżeli wtedy, gdyby rzucony był na łaskę 
i niełaskę hoteli. Cena jednego pokoju frontowego, 
o dwóch oknach, umeblowanego z pewnym komfor­
tem i posiadającego dwa łóżka, wynosi razem 
z usłngą i światłem 3 złr. Ten sam stósunek za­
chowany będzie i w innćj kategoryi pomieszkać.

Rzecz naturalna, że do tak olbrzymiój batalii 
hotelowój, bo obbezonój co najmniój na 1500 pokoi, 
przygotować się potrzeba jak najwcześniój i jak naj- 
troskliwiój. Otóż dyrekeya,, chcąc na oznaczony 
dzień cały ten aparat puścić w ruch prawidłowy, 
rozpoczęła już teraz robotę. Z bardzo pożądaną, bo 
fachową pomocą pospieszył zupełnie bezinteresownie 
p. Chronowicz, właściciel „Grand Hotelu“ w Kra­
kowie. Bawił on tu niedawno i zajął się kompletnem 
urządzeniem tych zaimprowizowanych hoteli, po­
cząwszy od założenia ksiąg, aż do zaangażowania 
służby. Co się tyczy umeblowania, dyrekeya, chcąc 
połączyć wygodę z pożytkiem, zakupiła je całkiem 
nowe, w pierwszorzędnych magazynach, ale równo­
cześnie już z góry otrzymała zapewnienie, że po 
zamknięcia wystawy niektóre meble zakupią szpi­
tale, z któremi nawet umówiła się co do ceny. 
Tylko takie przedmioty, na których pozbycie się 
liczyć nie można, jak np. lustra, lampy itp., zostaną 
wypożyczone w składach posiadających duże zasoby. 
Te zarządzenia dyrekcji, zapewniające przyjezdnym 
wybór tanich i dobrych pomieszkać, popsuły szyki 
niektórym biznesistum hotelowym i zmuszą icb do 
normowania cen swoich według cen pokoi wystawo­
wych. Słowem, urządzono osły ten na wielką skalę 
zakrojony i trudnośoiami najeżony interes tak wzo­
rowo, że publiczność prowincjonalna bez obawy na­
rażenia się na wyzysk i drożyznę może przyjechać 
do Lwowa.

Delikatną i dla wielu osób pierwszorzędnój 
wagi jest sprawa zadowolnienia apetytu, i tu "więc 
dyrekeya wystawy, jako dobry gospodarz, miała 
twardy orzech do zgryzienia. Z mnóstwa wybitnych 
mistrzów kucharskiśj sztuki wybrała najwybitniej­
szych i im powierzyła misją zadośćuczynienia obja­
wom zmysłu smakowego. Na samym placu wystawy 
będą cztery restauracye, między któremi będzie mógł 
każdy głodny człowiek wybierać sobie stósownie do 
swój woli i... i funduszów. Przedewszystkiem dla 
wybredniejszych smakoszów urządzona będzie mała, 
ale elegancka i wytworna restauracyjka. W drn- 
giój restauracyi nasi obywatele wiejscy, mający (stó- 
sanki z Wiedniem, będą mieli sposobność spotkać

się ze znanym sobie dobrze restauratorem z wiedeń­
skiego „Hotel de France“, gdzie jest pnukt zboray 
przebywających tim czasowo Polaków. Trzecie miej­
sce zajmie tak zwana „kuchnia polska“ pod kiero­
wnictwem pana Baczyńskiego, gilzie będzie do wy­
boru cztery lub pięć potraw i piwo pilzneński*». Na- 
koniee będzie można dostać tani obiad za kilkadzie­
siąt centów w ozwartśj restauracji Schleicbera. 
Jest to oczywiście główny zarys, przy którym należy 
zamarkować, że dążeniem dyrekcji było, aby ceny 
potraw na wystawie nie tylko nie przewyższały cen 
w mieście, ale nawet były ile możności niższe.

(Dokończenie nastąpi.)

Mnzenn Narodowe Polstie i Rappersw^lo.
Z sprawozdania rocznego muzeum narodowego 

w Rapperswyln wyjmujemy następujące dane.
W skład Zarządu muzeum wchodzili: pp. Ga- 

lezowski Józef, dyrektor muzeum i prezes Rady, 
Bukowski Henryk, Lewakowski Karól, Miłkowski 
Zygmunt. Różycki de Rosenwertb Włodzimierz, 
Gasztowtt Wacław, Jaworski Józef Kajetan, Jerz­
manowski Erazm, ks. dr. Antoni Sas Krechowiecki, 
dr. Zygmunt Laskowski, Rubach Bolesław, Alekiander 
hr. Brochocki — Szczawiński, Sokołowski Angost, 
Szczepanowski Stanisław.

Członków liczyło towarzystwo mnzeam 6 fan- 
datorów, 17 honorowych, 21 wieczystych, 34 kores­
pondentów.

Czytelnia otrzymywała 52 czasopisma. Dary 
pochodzące od 133 ofiarodawców napłynęły do Mu­
zeum w 277 przesyłkach. Łącznie z przedmiotami 
w tym rokn zaknpionemi przez Zarząd, przybytki 
muzealne tworzą w inwentarzach cyfrę 2,000 prze­
szło nowych pozycyi. Mianowicie przybyło w tym 
roku: do zbiorów archeologicznych 29 pozycji, do 
numizmatyki: monet 173, medali 46, przedmiotów 
pamiątkowych (nie licząc 40 sztuk mebli) 66, pie­
częci 4, obrazów olejnych 40, miniatur 7, akwareli 3, 
rysunków oryginalnych 65, rzeźb 24, ryciu (sztychów, 
litogr.) 286, fotografii 37, rękopisów (dokumentów, 
autografów) 42 tek, map 41, druków 1,217 dziel 
w 1,677 tomach.

Wartość jakościowa tego nowego plonn jest 
bardzo wysoka. Szczególnie dział rękopisów zboga- 
cił się silnie wi-lu dokumentami wieikiój wartości. 
Przybyło między innemi 168 dokumentów oryginal­
nych rodu Kościuszków ; z dokumentów tych Muzeum 
zrobić mogło odrazn użytek, wydając na rok 1894 
dzieło o Kościuszce.

Archiwum historyczne z okresu między epoaą 
Kościuszkowską i 1880 rokiem zostało znacznie 
w naszój bibliotece wzmocnione przez cenny dar 
p. H. Bukowskiego, który wespół z Jakóbem G. 
złożył zbiór dokumentów, przeważnie z czasów Księ­
stwa Warszawskiego, w ilości 1050 sztuk. Do 
epoki 1868/64 r. przybyło 170 ważnych dokumentów 
oryginalnych z Galioyi i nadto bogate archiwum 
ś. p. Artura Wołyńskiego, zmarłego w roku prze­
szłym. Materyały do powstania 1863 r. obejmują 
w archiwum tem kilkanaście grubych tek, innych 
tek 13 zawiera materyał przeważnie do dziejów 
emigracji.

Z druków, w tym roku otrzymanych, połowę 
prawie zawdzięcza Muzeum Towarzystwu Przyjaciół 
Nauk w Poznaniu.

Pod koniec r. 1893 stan ogólny zbiorów mu­
zealnych był następujący: przed i iotów archeologi­
cznych posiadało Muzeum 348, przedmiotów pamiąt­
kowych, starożytności, broni itp. 812, monet 5,422, 
medali 800, pieczęci (przyrządów) i odcisków 416, 
obrazów olejnych 249, akwareli 76, miniatur 32, 
rysunków oryginalnych 263, rjcin (sztychów, lito­
grafii itp.) 6978, fotografii 967, rzeźb 196, kamei 
291, rękopisów 1,411 tomów i tek, map 627, nut 
1150, drnków 23,786 dziel w 35.927 tomach,

Zwiedziło Muzeum osób: 2414; w tój liczbie 
było 1763 osób za opłatą normalną po 1 fr.; 180 za 
połowiczną opłatą; 316 osób po 30 cent.; 42 po 20 
cent., a nareszcie 113 osób darmo.

Zestawienie rachunków Muzeum: Wpływy 
nadzwyczajne dały 37,000 fr., Przychody za wejścia 
wyniosły 1956,20 fr., przychody z ofiar stałych lub 
jednorazowych 6308,30 fr., procenta od funduszów 
muzealnych dały 1291.51 fr., przychód ze sprzedaży 
różnych rzeczy 230,80 fr. Razem, przychód Mu­
zeum w r. 1893 wyniósł 46,786,81 fr., a dodając do 
tego pozostałość z 1892 r. 46,293,91 fr., będziemy 
mieli razem sumę 98,080,72 fr. Wydano zaś w tym 
roku 28,190,44 fr. Ztąd pozostaje jako kapitał Mu­
zeum 64,890,28 fr. Do sumy tój wypada dodać 
nadto rezerwę utworzoną na przyszłe wydatki z po­
wodu spadku po ś. p. Michałowskim, a wynoszącą 
obecnie 6683,45 fr. Co razem wyniesie 71,573,73 fr.

Z Iwowskiśj wystawy krajowej.
Rozmiary, jakie za dwa już miesiące otworzyć się 

mająca Wystawa krajowa przybiera, przewyższyły wszel­
kie najśmielsze nawet oczekiwania. — Wszystkie gałęzie 
pracy współzawodniczą ze sobą w gorączkowym pospiechu, 
aby w tym narodowym turnieju poczestne zająć miejsce.
A choć jeszcze z innymi w szczęśliwszych warunkach zo­
stającymi krajami, ni bogactwem, ni rozwojem przemysłu 
nie możemy się mierzyć; — Wystawa ta wykaże przy- 
naj mniej i obcym i swoim: jak naród nasz pracą i za- 
biegliwością potrafi się dźwigać, jeżeli mn wolno tylko 
czas jakiś swobodnićj odetchnąć.

Że w tym popisie, wykazującym dorobek nasz wie­
kowy na wszelkich polach pracy i my rolnicy współza­
wodniczyć powinniśmy, czujemy to dobrze wszyscy. Jak 
niegdyś oręż, tek dzisiaj pług polski broni tój ziemi od 
obcych zaborów. Trapi nas tylko i nieco osłabia ducha 
te okoliczność: że rolnictwo nasze we większej części 
krajn, w latach poprzednich, a w przyszłym mianowicie, , 
doznało klęsk wszelakich. To też ci wszyscy rolnicy, 
którym Opatrzność klęsk tych oszczędziła, mają tem wię­
kszy obowiązek za siebie i za innych obesłać Wystawę 
ziemiopłodami i czem tylko mogą, — już zaraz w po­
czątku. Inni zaś niech tylko śmiało czy przez Oddziały, 
czy wprost przez nasz Komitet przesyłają deklaracje, 
zamawiając miejsce w pawilonie rolnictwa na 20 sierpnia, 
dla płodów tegorocznych — Bóg ich pracy i poczciwym 
intencjom niechybnie pobłogosławi dając za przeszłoroczny 
nieurodzaj, plon tem obfitszy w tym roku.

Mając zaszczyt Towarzystwu gospodarskiemu prze­
wodniczyć od przeszło lat dwudziestu, mam oraz i obo­
wiązek stać na straży honorn naszego rolnictwa • — zwra.



, " “ P°d8tawi« uchwały Komitetu Towarzy-
’ Pr0Śb* d° Wg° Pa“a jako do Cz,onka 

zego Towarzystwa, byś łaskaw był i przykładem wła 
ze™ Ji"6“1 ^rąCe> wsP6tóe»ian do jak najliczniej- 

nhnt; °tSyfłama Wystawy zachęcać. Jeżeli każdy z nas 
tmJt? 1Ś“e ol)ywatelski szczerze do serca weźmie 
trud , koszta na tylu _ rozdzielone, nikomu zbyt nie za’ 

WuniŚ"y ? zreszŁ4 t6j naszćj Instytucyi, zwią- 
od kt h “ ’ l6PSZą d°lą’ któłą z Ukil ofiarnością
leusz \w -a , 7“DJemy’ - a kt6rŚj 5°-ci0 letni jubi 
stawy krSćj ędŁlemy P°dCZaS trW8“ia tegoroczn6ł Wy

Z Komitetu c. k. Towarzystwa gosp. galic. 
ljftbw, 6 kwietnia 1894.

A. Sapieha, P. S kr o c h o w s k i,
prezes. sekretarz.

miejscowa, prowincjonalna i zagraniczna

Uczmy dzieci ¿asze czytać i pi­
sać po polsku i

J?o»nań, wtorek 17 kwietnia
. „1; Wcxorai odbyła się ua cześć bawiącego
Bifbnntnie U “a,,8?ego NaJPrzew- kg. Arcypasterza
® k8iedz7akańnSkteg°’ t8, Audrzeja Thiela kulacya 
u księdza kanonika regensa Jedziuka, dawnego 
nczma Jaśnie Wielm. księdza Biskupa, w którój oprócz
iknnfZsWe kS' Ar^blskaPa, Jego Gościa i kSP Bi­
skupa- Sufragana Likowskiego wzięli udział wszyscy
iSirT® ,prz*?świetD6J kapituły metropolitalnejprZ 

księża profesorowie seminaryum ducho- 
cEch°’ °bydwaj k8lężft kapelani i kilku panów świe-

vr • nam, donieść czytelnikom naszvm łnNajprzewielebniejszy ks. Arcypasterz w mieisce^sie
(ba szambelana Wolińskiego’który oTją“ probostw^ 
strzelińskie, mianować raczył dziekanem dla miasta 
P»S“ w F^A’kte«0’ »«"»»«•

d?ś naniS«t Fe-ar v ° j6j Przebie«u< donosimy już 
tad dLPiv a koresP°ndencyi, jakie nas ztam- 
i h ?*’ *46 D-le maie&° blasku dodało misyi
i bZ*° ńwł®t?em zakończeniem przybycie JW. 
ks. BiskupaLikowskiego, który licznym tłumom wier­
nych udzielił św. sakr. Bierzmowania i dokonał konse-
Likowsk? d? Z Góraju po]ecbał ks. Bisk.
ks nrnhni RokAtna’, gdzie, jak wiadomo, staraniem 
ks proboszcza (Jarskiego stanął piękny klasztor
iL?r“enSZ^’ zaJm”j*eych się wJchowywSem 
młodych panienek w praktycznym kierunku eosuo-
PP BorotT^0-- KS- Blsk0p zwied^? zakład 
PP. Boromeuszek i wyraził wielkie zadowolenie
Lm^tym^iod StytUCy vtAtÓrą “y szczerze poleció ®°" 
żerny tym rodzicom, którzy pragną, aby ich córki 
poznały gruntownie tak im na przyszłość potrzebne 
Eto T? s°“°We- WarnDki «mieszczenia w za! 
iindm « btardZV przy8t^De> gdyż płaci się zaledwie

* ła kon,plet.De ntrzy“anie i naukę uczennicy.
fesor K wT^iT^ Niemiecki pro-
tesor K. Weinhold wydał broszurę p. t.: Dis
SlS“6 wUlóS ?erkDDft der Deutschen iS 
ocniesien , w którój stara się dowieść że niem 
czyzna coraz to większe robi postępy ńa Górnym

ku ~ ze szkodą polskiój ludności. Czytamy
z chwila 8T w" AC?‘ P°1Ski6j Wioski dokonaną jest 
z chwilą, w którój mieszkańcy jój pozbawieni sa
Sil?" “1*b“eis‘’"‘> 4» » Mleńtiemi w,Sami 
polskie nabożeństwo ewangelickie zanelnie zostałowTi?e6\pT‘,8V“A1 “ ' p ’ KS
IW Wierzchowych (1820), w Oleśnickiem
że w’kJX t i8m (J840)’ wOkwskiem (1866), 
ze w Kluczborkiem, gdzie tylko 31 procent iest 
Niemców, wszędzie jest i polskie i niemieckie nabo­
żeństwo dla ewangelików, ale że stopniowo polskie
takżTiezaXnnitem’łŻe katolicko Puckie nabożeństwo 
iak w fc?£ n8t«Powao katolicko-niemieckiemu, 
jak w Milczu, Namysłowie i t. d. W miastach 
jak Opole, Gliwice, Racibórz, Bytom, Tarn Góry’ 
Pszczyna Królewska Huta i Koźle istnieją i polskie
vchm£? Dab°żeóstw.a db katolików, Jale że obok 

tych miast znajduje się także wiele wsi czysto 
niemieckich w pośród masy polskiój ludności ? że
tysiecv°p2lakównCyjl7in wocławskim żyje tylko 55 
59 tvipfv ka ’ POdci5as gdy w r. 1869 było ich 
59 tysięcy. Granica językowa od Namysłowa do
Spokió°w819 TbędHZie pdaJ6j w k^i -Skały 
1858 T fii\6 i™ L,CZba Poiaków urosła od roku 
1858 z 613 tysięcy na 935 tysięcy, ale urosła 
głdwme w przemysłowój okolicy nad granicami 
Królestwa i Galicyi. Jednak, zdaniem „uczonego“
Górny^Sbzk^n dV a-UP/yU^ W°dy * Odrze’ 
tntrLbo 1 Ł tułn6j ulegQle germanizacyi, że na
Góiiv s W to’k“SeI' -My mamy tQ nadzieję, że 
Górny SIązk juz nigdy się nie zmiemczy. 
m,™, Teatr polski W Poznaniu. Dziś we wtorek na 
pierwszy występ gościnny panny Tekli Trapszówuy, 
artystki teatru krakowskiego, komedya K. Ujejskiego^ 
„Pierwiosnki, operetki Suppógo: „Bursze“ i komedya 
Blmóekiego: Dzika różyczka.“ P. Trapszówua odegra 
bdę” Róży 106“kaCh 1016 Tosi> a w -Dsikiój rótyczie“

Abonament uchylony.
Tk0"edya MicŁała Wołowskiego: „Nasze 

y\ UIEole Jackl odegra P- Trapszówua.
Wystawa Sztuk pięknyoh w teatrze polskim jest 

otwartą co wtorek, czwartek i sobotę od godziny lli-p 
w południe a w niedziele i święta od 12 d^ 2 po 
południu. Bnet wejścia 20 fen., a dla dzieci 10 fen 
M«p“n, “ "* “8»r»g„ „aj,

*.8zanow"ych Panó* członków komitetu Kościu- 
“kowskiego w Poznaniu mamy zaszczyt zaprosić niniej- 
szóm uprzejmie na posiedzenie plenarne, które się odbę-
S. ŁJi4”11' wie'm'n 0 goizi"18 8 ~ “«

Poznań, 17 kwietnia 1894 
M. Jackowski, Pr. Krysiak,

przewodniczący. j 8ekretar7
Sokół* Mie8pięCZne.zebra“ie Towarzystwa gimnastycznego 

„Sokół“ w Poznaniu odbędzie się w środę dnia 18Ib. m 
b. m. w lokalu Towarzystwa o godz. 9 wieczorem.

* Szamotuły. Sejmik powiatowy uchwalił p?budo-

wanie szosy z Szamotuł do Kaźmierza jeszcze w ciągu 
rokn bieżącego.

* Szamotuły. W poniedziałek wieczorem wybnchł 
pożw na folwarku Jastrowie, należącym do dóbr p. My­
ci lskiego z Galowa. Spaliła się wielka owczarnia ; in 
wenta« uratowano. Przypuszczają, że ogień został pod- 
ożony, bo w ostatnim czasie pożary były dość częste 

w tym majątkn.
* Ostrowo. Protest dozoru szkólnego przeciw usta­

nowieniu przy tntejszój szkole katolickiej nauczyciela Rei­
cha z Turska, nie umiejącego po polskn, odrzuciła rejen- 
cya juko nieuzasadniony.

* Gniezno. W przeszły piątek odbyło się tu na
sali p. Koschmckego, jak donosi „Pos. Tagebl.“, zebranie 
okolicznych właścicieli ziemskich, na którem przewodniczył 
p. Chełmjcki z Pomarzan. Obradowano nad założeniem 
w Gnieźnie handlu spółkowego, gdzieby można nabywać 
towary, a mianowicie żelazne po tańszych cenach. Kapi­
tał zakładowy w ilości 100,000 marek mają złożyć wła­
ściciele ziemscy. Kierownictwo handlu ma objąć pan 8re- 
dmcki. J

. P^a’ Tutejsze sądy przysięgłych skazały parobka 
Kmila Schwarka i 14-letniego chłopca Jerzego Szatko­
wskiego z Stndzina, którzy położyli pod Chodzieżom 
wielki kamień na tor kolejowy i narazili przez to pociąg 
na wykolejenie, na 5 lat cnchthauzn, względnie 2 lata 
więzienia.

Odolanów. Inspektorem szkólnym na powiat 
odolanowski zamianowany został p. Lepke, nauczyciel przy 
seminarynm w Rawiczu.

Pleszew. Tutejsze Towarzystwo gimnastyczne 
„Sokół“ obchodzie będzie w trzecią rocznicę’ założenia To­
warzystwa uroczystość poświęcenia sztandaru, wedlng na- 
stępojącego programu: W sobotę, dnia 21 kwietnia r. b. 
o godz. 8 wieczorem na sali hoteln Victoria wręczenie 
sztandaru chorążemu W niedzielę, dnia 22 kwietnia r. b. 
o godz. 8 rano zebranie się wszystkich uczestników na 
sali hotelowój i wymarsz do kościoła farnego, o godz. x/a9 
msza św. na intencyą Towarzystwa, poświęcenie sztandaru 
i wbijanie gwoździ pamiątkowych. Ztamtąd wymarsz do 
hoteln , o godz. 3 po połndnin ćwiczenia wolne i popisy 
członków z dziedziny gimnastyki na sali hoteln Victoria ; 
o godz. 6 wieczorem wieczornica w lokaln Towarzystwa 
n drnk* Pawłowskiego. Kolacya bez wina & m. 1,50,

* W Kobylinie obchód Kościuszkowski będzie ob­
chodzony w niedzielę, dnia 22 kwietnia r. b. w ogrodzie 
p. Gryczyńskiego. Program obejmuje : odczyty, deklama 
cye, sjiewy, zakończony zaś żywym obrazem. Początek 
A godz. 4 po połndnin.

*n . . Komitet.
Ile cukru wyrabiają rocznie cukrownie kujawskie?

Konsumcya cnkru powiększa się z rokn na rok i jest naj 
większą w krajach wysokiój kultnry. W Niemczech prze- 
ciętna konsumcya wynosi rocznie mniój więcój 20 funtów 
cukru na głowę. Sześć cukrowni kujawskich, t. j. w Krn- 
świcy, Szymborzn, Janikowie, Pakości, Tucznie i w Wierz­
chosławicach wyrabiają razem rocznie mniój więcój 1,150 000 
centnarów cukru, coby starczyło przez cały rok na 
5,800,000 głów. Dla samych Knjaw, które liczą około 
80,000 mieszkańców, starczyłby cukier ten na 70 lat 
a sto’.ica Knjaw, Inowrocław, licząc, że ma 16,000 mie­
szkańców, starczyłaby cukrem w cukrowniach kujawskich 
w jednym rokn wyrobionym na 350 lat.

* Sędzta pruski o szkólnym systemie pruskim. 
„Now. Kacib.“ opisały nauczyciela Waltera z Zabełkowa 
o bicie dzieci. W procesie okazało się, że podane wia­
domości o nauczycielu były prawdziwe. Redaktora No­
win“ uwolniono, a nauczycielowi wytsczono proces i "ska­
zano go na 30 marek kary. Nanczyciel mówił przed są­
dem, że skutkiem nieznajomości języka polskiego był zmu­
szony używać kija więcój, niżby to w innych warunkach 
potrzeba było. Pewnego chłopca, Piotra Swobodę, zbił 
tak, że tenże przeszło dwa tygodnie chorował. Przewodni­
czący sądu, dyrektor p. Mathis, powiedział przy ogłoszeniu 
wyroku, co następuje :

„Sąd poczuwa się do obowiązku przy tój sposobno­
ści wyrazić, że uważa obecny system, podług którego wy­
syła się niemieckich nauczycieli, nie umiejących po polska, 
do okolic polskich za mylny na wskroś i ubolewam nad 
tóm, że skutkiem tego nieodpowiedniego systemu sąd zmu­
szony jest, mieszać się w szkólne stosunki.“

Tak głosi sędzia po przekonaniu się na mocy roz­
prawy sądowćj i zeznań świadków, poczynionych pod przy­
sięgą. Ale rejencya myśli inaczój i spuszczając się na 
„berychty swoich urzędników, nasyła nauczycieli do pol­
skich okolic, którzy po polskn nie umieją!

* Lwów. W ostatnią niedzielę odbył się tntaj na 
sali ratuszowej w sprawie święcenia niedzieli i świąt wiec 
który zgromadził nader liczny zastęp osób ze wszystkich 
warstw inteligentnych naszego społeczeństwa. Uchwalono 
następujące rezolucye: 1) ma być dokonana zmiana 8 75 
nstawy przemysłowej w tóm kiernnka: a) aby nie było 
wolno zatrudniać pomocników handlowych, tndzież otwie­
rać sklepów i innych miejsc sprzedaży w niedziele i naj­
główniejsze święta chrześciańskie, które oznaczy polityczna 
władza krajowa. Wyjątkowo może być dla pewnych ga­
łęzi handlu dozwolona praca i sprzedaż w owe dni na 
czas co najwyżej czterogodzinny; b) aby dla owego wyją­
tkowego zatrudnienia w niedziele i święta władza miej- 
scowa oznaczyła godziny, w których nie odbywa się głó­
wne nabożeństwo przedpołudniowe.
• t i,ZS™madze”ie oświadcza się za ograniczeniem, 
jak najdalej idącem, pracy niedzielnej i świątecznej 
w urzędach i biurach.

III. Pracodawcy i przełożeni powinni ułatwiać 
swoim podwładnym dopełnienie obowiązków religijnego 
słuchania mszy św.

IV. Młodzież chrześciańska, uczęszczająca do szkół 
niedzielnych, powinna być ze szkoły prowadzoną do ko- 
ścioła na mszę św.

V. Społeczeństwo samo powinno dążyć do tego, 
aby święcenie niedziel i świąt chrześciańskich było isto- 
tnem, co się w części przez to osiągnie, gdy ustaną za- 
kupna w dni świąteczne.

VI. Wzywa się prezydyum wiecu, aby poczyniło 
stosowne kroki w celu wykonania niniejszych uchwał.

Dziwnej przemiany doznała w pewnej wsi pod 
Kobnrgiem tak zwana lipa Bismarcka. Pamiątkowe to 
drzewko, zasadzone niedawno, ucierpiało w rokn przeszłym 
mocno od suszy. Teraz na wiosnę przekonano się nie­
stety , że drzewko uschło. Lecz od czego rada gminna 
ma rozum. Aby strata ulubionój pamiątki nie okryła gminy 
grubą żałobą, kazali cichaczem w nocy wykopać uschłą 
lipę, a na jój miejscu zasadzić nową. Udało się to zna­
komicie. Drzewko przyjęło się dobrze, zaczęło puszczać 
pączki, aż pewnego pięknego dnia ujrzano na nióm — 
o zgrozo — kwicie gruszkowe.

* 0 zamknięcie gospody podały niedawno petycyą 
kobiety w pewnój gminie w Siedmiogrodzie, na zasadzie, 
że mężowie ich trawią tam całe noce i co gorsza, tracą 
pieniądze,

* Petersburg. Znany finansista i b. zarządzający 
bankiem państwa, p. Łamański, wypowie wkrótce w sali 
Towarzystwa wzajemnego kredytu szereg odczytów bezpła­
tnych o środkach polepszenia stanu robotników w miastach 
i wioskach, czyli 0 potrzebie zakładania dla lndn banków
kredytowych i kas pożyczkowo oszczędnościowych. _ Na
ostatniem posiedzeniu tutejszego Towarzystwa technicznego 
moskiewski kupiec, Paszkow, odczytał sprawozdanie o wy­
nalezionym przez siebie sposobie nadawania drzewn trwa­
łości wiecznej. Nie odkrywając sekretu swego w szczegó­
łach, objaśnił tylko, że sposób ten polega na nasyceniu 
drzewa płynem, który wypełniając wszystkie jego pory, 
wytwarza jedną zbitą twardą masę, nieczułą na wpływy 
atmosferyczne, a zatem nienlegającą gnicia i stoczeniu przez 
robactwo. Na dowód złożył próbki i świadectwa badań 
dokonanych w laboratorynm instytutu dróg i komnnikacyi. 
Badania między innemi polegały na przechowaniu drzewa 
dni 44 pod kloszem z wodą, po wyjęcia z którój drzewo 
nic nie zyskało na wadze. Drzewo takie może być uży­
wane na drzwi, okna, ramy i t. d. Zarząd skarbowych 
kolei żelaznych zamówił n wynalazcy przygotowane w ten 
sposób, podkłady pod relsy, w celu dokonania prób na dro 
dze mikolajewskiój. — Ogromne zajęcie bndził tu w osta 
tnich dniach fakt oporności zwłok, czy też może pozornój 
śmierci, gdyż rzecz ta dotychczas niewyjaśniona, ośmna- 
stoletniój dziewczyny, która, zmarłszy w szpitalu, przez 
dwa tygodnie nie tylko nie objawiła śladów rozkładu, ale 
nawet na rnmianój twarzy zmian, wywoływanych śmiercią. 
Procesye publiczności ciągnęły do szpitala, a wśród lndn 
panowało przekonanie, iż chora spoczywa w śnie letargi- 
cznym. Lekarze byli przekonani, że śmierć nastąpiła od 
dawna, lecz z powodu tój wiary Indu, wstrzymali się umy­
ślnie od sekcyi i pogrzebu. Dla przekonia tłumów o 
śmierci i pogrzebu. Dla przekonania tłnraOw o śmierci, 
postanowili przyspieszyć rozkład ciała i w tym celu umie­
ścili je w pokoju, którego temperatura wynosiła plus 17 
stopni R. Rzocz dziwna, nawet w takich warunkach nie 
wystąpiły widzialne objawy śmierci, najmniejszój woni tru­
piej cznć nie było. Dopiero po kilku dniach na piersiach 
i pod. szyją wystąpiły plamy czerwone, które następnie 
zmieniły barwę na jasnosiną. Dziś, d. 11 kwielnia, miała 
być dokonaną sekeya zwłok, ale jak dowiaduję się w tój 
chwili, znown odłożoną została.

* Szulerka kwitnie w stoi cy Bnłgaryi, Zofii. Lu 
dzie grają w karty w kawiarniach, gospodach, w domach 
prywatnych i w Unionclnbe. Chodzą wieści o przegranych 
w ilości 30 do 40 tysięcy franków przez noc. Niedawno 
dr. Messer, Madziar z pochodzenia, odebrał sobie życie, 
przegrawszy około 50,000 fr. własnych i powierzonych 
tobie pieniędzy. Messer praktykował kt 12 i liczył się 
do najlepszych lekarzy. Pozostawił młodą żonę, słynną ze 
swój urody i matą córeczkę.

* Pojedynek z własną żoną stoczył malarz Denning 
w Memfis,.w Ameryce północnój. Przyczyną była zazdrość 
żony, i śmiertelna obrtza. ze strony męża. Pojedynek był 
na pistolety; żona otrzymała ranę w ramię, mąż zaś 
w piersi. Od tój rany malarz Denning na drugi dzie ży­
cie zakończył.

* Kalendarz. Jutro w środę dnia’18 kwietnia św. 
Apoloninsza m.

Wschód słońca o godzinie 4 minut 58 Zachód o go­
dzinie 7 minat 2.

Wrocław, 3 kwietnia, W dniu 1 kwietnia 
r. b. nie tylko odbył się tu solennie obchód Kościusz­
kowski, ale zarazem tutejsze Koło śpiewackie „Lutnia“ 
wystąpiło po raz pierwszy od czasu swego czteroletniego 
istnienia w towarzystwie śpiewaków narodowości niemie­
ckiej publicznie na największej sali Wrocławia, w Strzel­
nicy, w celu obchodu uroczystego jubileuszu 50-letniege 
dyrygenta swego, p. Karóla Bnssego i przy tój sposobności 
odniosło świetne zwycięztwo nad równocześnie występują- 
cemi towarzystwami śpiewackiemi „Borussia“, „Concordia“, 
„Tentonia“ i „Viola“, które to towarzystwa wprawdzie 
ogółem nie źle śpiewały pod względem techniki, lecz oka­
zały tak mało życia w śpiewie, że ich nie wywołano 
wcale do powtórzenia swych pieśni. Tymczasem „Lutnia“ 
odśpiewaniem pieśni : „Pamiętne dawne Lechity“ i „Gdy 
w czystem polu“ p. Dembińskiego, niezrównanego naszego 
kompozytora wielkopolskiego, wywołała prawdziwą bnrzę 
oklasków i zachwyt licznie zgromadzonej publiczności nie- 
mieckiój.

Rzeczywiście też wykonała Lutnia znakomicie te 
śpiewy, składając dowód o pilności i wytrwałości swego 
przewodniczącego p. Hoffmanna i staraniach jubilata 
p. Bnssego około wyćwiczenia lutnistów w śpiewie poi- 
8kim. Chór mieszany oddał dwa śpiewy Moniuszki z tow. 
fortepianu „Postój piękna gołąbeczko“ i „Przylecieli So­
kołowie“,, kn zupełnemu zadowoleniu ogólnemu, gdyż po 
ich odśpiewaniu taki powstał na sali entnzyazm, że 
Lutniści śpiewy swoje powtórzyć musieli.

Przez to tylko pokazali innym, że pracując szczerze 
nad rozwojem pieśni polskiój, zaskarbili jój pochwałę 
i szacunek n wszystkich Niemców tamtejszych, którzy 
zdumieni popisem „Lutni“ oddawali pochwały nietyjko jój 
dążnościom i staraniom około pielęgnowania śpiewa pol­
skiego, lecz także zapoznawaniu cudzoziemców z pieśnią 
polską. Przeto słyszeć można było ogólne życzenia ze 
strony niemieckiój publiczności, aby „Lutnia“ nie prze- 
stała . występować, publicznie, gdyż zyska niewątpliwie 
uznanie swych działań n bezstronnych współmieszkańców 
Wrocławia. Dyrygent jój p. Busse oświadczył, iż i nadal 
gorliwie pracować będzie nad pielęgnowaniem śpiewu na­
rodowego na obczyźnie. Za to mu też w uznaniu zasług 
jego dotychczasowych położonych około rozwoju „Lutni“ 
p. przewodniczący przez przełożoną chóru żeńskiego kazał 
wręczyć piękny wieniec laurowy z odpowiednim napisem, 
wyrażając mn zarazem w imienin Koła śpiewackiego 
ogólne podziękowanie.

Jeżeli więc „Lntnia“ dalój na tern polu i w tym 
kiernnkn na tamtejszój glebie pracowa/ będzie, to bez 
wątpienia w krótkim czasie postępowaniem swojem zyska 
sympatyą swych współobywateli niemieckich i wpłynie na 
korzystne usposobienie tejże narodowości dla sprawy pol­
skiej, zaznajamiając ogół niemiecki z urokiem melodyi 
piosenek polskich. Możnaby to tylko „Lutni“ za chwałę 
poczytać, że nnikająe skrajności i drażnienia nie życzliwie 
nam usposobionych i ze wzgardą o nas piszących nie­
których dzienników niemieckich, środkami lojalnemi stara 
się pokonać nienawiść wzajemną sztucznie przez nie 
podniecaną.

(Zbójecka banda.) W poniedziałek dnia 
9 b. m. rozpoczął się w Łodzi proces przeciw Bartłomie­
jowi Mielczarkowi i jego bandzie, z którą przez rok prze­
szło hasał po okolicy bezkainie. Przeglądając dłngi spis 
jego napadów,, rabunków, bitew formalnych, staczanych 
z broniącymi się, zdaje się nam, że przenosimy się w wieki 
średnie, w czasy Rinaldów, że to wymysł tylko, niemo- 
żebny w dziewiętnastym wiekn i... w cywilizowanój En-

ropie. Wszakże obowiązkiem rządn jest w pierw»^ 
rzędzie zapewnienie bezpieczeństwa mienia i życia s»2* 
obywateli, a jeśli rząd tego nie spełnia, traci racyę t,j5 
to też history a takiego Mielczarka możebną jest ty! 
w barbarzyńskiej Rosyi, Tam tylko, gdzie opryszki) 
jąc wśród policyi swoich konfidentów, byli zawiada^jC 
o każdym jój krokn, mogli układać tak śmiałe jak gj 
czarka napady, odbywać swobodnie podróże, wyjeżdżą „ 
wet rządową pocztą w upatrzone do rabunków miejsca,

Bartłomiej Mielczarek jest młodym 28-letnim » 
wiekiem. Ongiś był gajowym n p. Pędzictóego w Do^ 
radzynie powiatu łowickiego. Za jakieś zbrodnie zeeb* 
na Sybir, umknął ztamtąd w r. 1891 w strony rodzi®? 
Tu dobrawszy sobie towarzyszy, rozpoczął operacye 
dziejskie. Nagabywany przez policyą zasłaniał się fał^ 
wymi paszportami, a jeśli go czasami przychwycono, za»i 
znalazł jakiś sposób do ucieczki.

Wreszcie w jesieni rokn 1892 postanowił puścić* 
na szersze pole i przejść od złodziejstwa do zbójectw 
Bezkarność go ośmieliła, kradzieże proste nie powodĄ 
się, bo mieszkańcy okoliczni zaczęli się pilnować, zorgj* 
zował więc bandę zbójecką, która pod jego wodzą napady 
i rabowała dwory.

Do zawiązania tój bandy dopomógł mn skntecj^ 
ZDany złodziój łódzki, Stanisław Matuszewski, którego mis 
szkanie przy ulicy Nowopańskiój w Łodzi zazwyczaj ty 
istną norą, kędy z różnych stron kraju gromadzili j 
rzezimieszkowie, a w ich liczbie i Mielczarek, znany 
pod nazwą „pana T.“, i przychodzący zawsze w eg 
ganokiój odzieży, w złotych binoklach i z dnżemi p^j. 
prawionemi Wąsami. „Towarzystwo“ spędzało czbb ® 
hulankach, pijatyce i pogawędce, przeważnie w języki 
niemieckim lab w żargonie złodziejskim prowadzo^ 
Z tych to wyrzutków spoleez'fijtwa dobrał sobie Mielca 
rek dziewięciu gotowych na wszystko i ślepo mn oddanjd 
towarzyszy. W bandzie panowała karność niezwykg 
Podczas wyprawy Mielczarek obejmował władzę iió 
dyktatorską, kijami karcąc przewinienia podwładnych, k 
zdobytych łupów lwią część brał zawsze dla siebie, ą 
nawet w końca pośród reszty zbójców wywoływać zacty 
potajemne szemrania. Zrabowane przedmioty za cenę u. 
der nizką nabywał od rozbójników zamieszkały w Łodt 
na Bałntach żyd Hersz Gnterman, znany dobrze tamtej, 
szym złodziejom pod nazwą „Starego“.

Dopiero w lutym ubiegłego roku zdołano schwytv 
Mielczarka, który w Częstochowie leczył się z ran otrzj 
manych podczas napadu na dom kasyera w Bełdowit 
Wydał go jeden z podwładnych Szlaski, który aresztowajj. 
wyśpiewał wszystko. Mielczarek w śledztwie nie wj. 
pierał się także. A oto spis ważniejszych wypadków, do 
konanych przez niego:

W nocy z dnia 23 na 24 listopada r. 1892 wlt 
ściciel wsi Zawada, w powiecie łęczyckim, p. Angus 
Wodzyńóki, udawszy się na spoczynek, posłyszał nagli 
głośne stukanie do drzwi frontowych. Wyjrzawszy prze: 
lufcik i spostrzegłszy stojących na schodach kilku drabów, 
p. W. porwał za rewolwer i dał ognia. Rabnsie odpo­
wiedzieli również wystrzałami, poczem wtargnęli do domt, 
obezwładnili p. W. i, grożąc mu śmiercią, żądali pie­
niędzy. Pan W. oświadczył, iż wszystkie pieniądze znaj 
dnją się w biurku, w kancelaryi. Wówczas zbrodniarze 
zaczęli plądrować po mieszkaniu, wdzierając się nawet do 
pokoju dziecinnego i do sypialni. Tam na krzyk pani W, 
jeden z opryszków przyszkoczył do niój i już nóż do jij 
piersi przyłożył, lecz na szczęście został odepchnięty przez 
innego zbójcę...

Tymczasem odgłos wystrzałów zbudził pokojówki 
państwa W., Kordaszyńską, ta zaś zaalarmowała śpiących 
po drugiej stronie kucharza i lokaja, którzy pobiegli nz- 
tychmiast na górę. Zaledwie jednak uchylili drzwi od 
pokoju jadalnego, padły ztamtąd jeden po drugim dwz 
strzały i kule rewolwerowe utkwiły we drzwiach. Wów­
czas lokaj wpadł na folwark, rozbudził sześciu parobkóś 
i wraz z nimi do dworu podążył. Aliści skoro tylko 
weszli na korytarz, ujrzeli tam stojącego na straży zbója, 
który w jednój ręce trzymając świecę, a w drngiój re­
wolwer, groził, że strzelać będzie, jeśli się natychmiast 
nie cofną. Zdjęci trwogą, parobcy nciekli, zostawiając dwót 
dalój na pastwę rabusiów. Tymczasem zbójcy wpadli do 
służących i zażądali, aby im wskazano kanceJaryą, gdzie, 
jak to oświadczył p. W., schowane miały być jego pieniądze- 
Kiedy wylękniona pokojówka zaprowadziła ich do kance­
laryi, z przyległego pokojn wyjrzał zatrudniony, podów­
czas we dworze krawiec, Cytryn. „Kładź się, żydzie, 
bo cię zabiją“ — krzyknął nań jeden z opryszków, do­
tykając lufą jego ramienia. Cytryn natychmiast spełnił 
to żądanie i nic już więcój nie widział. Roz­
bójnicy splądrowali dom cały, rabując wszystko,
co im wpadło w oczy. — W biurku p.
znaleźli tylko około rs. 10 pieniędzy; natomiast zabrali 
srebra, fntra, bieliznę, odzież, dwie dubeltówki i rewolwer, 
wartości ogółem do 400 rubli. Gdy nakoniec nadbiegli 
zbudzeni przez służącego włościanie, złoczyńców jnż nie 
było; tylko w parku i dokoła domu widniały świeże ślad, 
stóp ludzkich oraz kół wozu, który snąć, przez ogród do 
drogi przejechał.

(Dokończenie nastąpi.)

Teieg-ram giełdowy.
Sts-lin, 17 kwietnia 1894 roku. (Kazek końcowe.) 

Kwi a dnia
Pszesloa stałej, 
na maj . .
na lipiec . . 
Zyto stałej.
Ca maj . . . 
na lipiec . . 
OlóJ rztp spok. 
na kwiecień maj 
aa październik 
Okowita słabo, 
eksportowa . 
na kwiecień . 
na maj. • . 
na lipiec . . 
na sierpień 
na wrzesień . 
spożywcza . . 
Owl08
na maj. . .
W ^powiedziano: 
żyta węcpli

16 17 14
Ni(s».3%pi,ż.p(i,ń. 88 20

.142 - 142 75 Consol. 4'/o • • 108 —
. 144 50 145 - Consol. 3ł/ł°/o ■ 101 90

Pozn. 4% 1. zast. 102 90
. 123 — 123 50 Posn. 8,/s%l-’sa*- 88 20
. 125 50 125 75 Przn. listy rent. 104 -

Poznań, oblig. . 97 60
43 20 43 20 Anstr. banknoty 163 65

. 44 20 44 20 Anstr. renta srbr. 84 60
Ros. banknoty . 220 —

. 30 20 30 - Ros. listy zastaw. 104 40

. 34 8, 34 60 Pola, 1- zas. 06 90

. 35 10 35 - Pols. likw.lis.zaa. 64 50

. 35 90 35 80 Węg.4%renta zi. 96 60

. 86 30 36 10 Węg.4'70 „ kor. 91 50

. 36 60 36 50 Anstr. kred, akcye 214 50

. 49 90 — — Lombardy . . . 48 20
Disconto com. . 189 60

. — 133 75
Usposobienie:

200 słabo.
. 30,000 60,000
. 0,000 0,00t

16

1C8^
101
102 I®
98 30

103 «d
97 6°

163 «
94 81

200 '
104 2d

«iÎ

01 6d
214J?
48 dd 
89 36

Sneasfia, 17 kwietnia 1894 rok«. (Kara końcowe.)
17Kurs z dnia 16 17

Pszenica niezm-
na kwiecień-maj 140 - 140 50
na czerwiec-lipiec 142 50 143 —
Żyto spok.
na kwiecień maj 118 - 119 -
na czerwiec-lipiec 122 — 121 50
Olój rzep, niezm.
na kwiecifcii-mai 43 50 43 50
na wrzes.-paźdz. 43 50 43 50

Okowita stale.
w miejscu eksport, 
na kwiecień-maj 
na sierp.-wrzes.

Petrolevs»
w miejscu . . .

16

28 50
29 
3 > 80

9 10

Dc

31

plet.De
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